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Za terminowy KZ oplomed zdmi- 
siutracja mie odnowlada. 

Ksżda nowa podwyżka obowiaruja 
fat wszynikie przyjęte ogłosremia do 
mnałany Cn bez uprzadaiego zawłn- 
domiemia. 
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WYDAWGA: „Karier Zachodni” 


Filje: Benzin, Małachowskiega 7 — Dądrowa, 


Awdjencja u marszałka Rataja, 

WARSZAWA, 25-5 (Tel. wl.)— 
W południe kierownik Ministerjnm 
apraw wewnętrznych, p. Zaleski kon- 
terował z marszałkiem Ratajem w 
upremach resortowych, 


Audjencje 
w Min. spraw zagranicznych. 


WARSZAWA, 255 (Pat). — 
Kierownik Ministerjum spraw zagra- 
nicznych August Zaleski przyjął pai 
nosla angielskiego Ms» Mü'lera, 
«la włoskiego Majoniego i ambasado- 
ra Chlnpowskiego. (Podsekretarz sta- 
nu Raman Knol! przyjął pesla nie: 
niieckiego Rauschsra, 


Okólnik premjera Bartla, 


WARSZAWA, 25.5 (Tel. wł.) — 
Premjer Bartel rozeslal da wladz a- 
dministracyjnych akólnik, w którym 
przypomina Zasady, jakiemi się nale- 
ży krerować przy zwalmania lunkcjo« 
natjuszów państwowych. 

Redukcja ma być przeprowadza- 
na z najmniejszą szkodą Ha sprawna 
ści aparatu administracyjnega | na 
mniej narażać skarb państwa na ko- 
Sty. 


Przy przeprowadzaniu redukcji 
należy unikać redukowania żywicieii 
radzim | urzędników, posiadzjących 
olpawiedar kwalifikacje, 


Polski raid powietrzny 
Paryż-1okjo. 
WARSZAWA, 25.5 (Tel, wł)— 
Por. Orlibski, który jak wiadomo 
rozpoczął rmd powietracy Pargż-To- 


kjo zawrócił z drogi wakwtek ziych 
warunków atmoslerycznych. 


Zamordowanie atamana 
Petlury, 
WARSZAWA, 25-5 (Tel. wi.) — 
dgencja H visa donosi z Paryża, że 
fakiś Ukrainiec pleznanego nazwiska 
zamordował wystrzałem z rawolweru 
atamana Petłorę. Marerca w moty- 
wach czynu podał, że Pedura w awa- 
im czasie wymordował wielu żydów 
rosyjskich na Ukrainie. 


R (ss 
Proces lalszerzy wągiers ich. 
BUDAPESZT, 25-5 (AW), W 
procesie przeciw fałszerzom bankno= 
tów irancuskich ukończono postępo= 
wanie dowodowe. Na zapytanie prze- 
wodniczącego, czy oskaraeni nie ma- 
q jeszcze cot da powiedzenia, 0- 
kw iadeayi b. szef policji Nadassy że 
czuje się winnym i oczekuje ze 
spokojem kary. 
Prosi on a uwolnienie względnie 
lekką karę dla wapółwinnych nakar” 
żonych, którzy działali w zaufaniu do 


niego wobec czego ua niega spada 
w'na przedewszystkiem. Hr. Win- 
schgraciz oświadczył, że popelnił 


błąd ale oczekuje ze spokojem wy- 
roku skazującego go chcóby na ostrą 
karę. Wyrok ogłoszony będzie jutra 
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Powiatowa Kasa Oszczędności w Będzinie, 
prowadząca również 
zastępstwo Banku Polskiego, 


z dniem 29 maja b. r. przenosi swą siedzibę na; 


ulicę Sączewską 12 


(róg pl 3-go Maja, przy poczcie), tel 44. 


3056.2 


Przel wyborem Prezydenta Rroczypospalidi 


Dopiero w piątek wypłyną kandydatury. 


WARSZAWA, 25-5 (Tel, wł.) — 
W sytuacji wewnętrznej w ciągu dnia 
dzieiejazego nie zaszła żadna zmiana, 
Wszędzie znać wyczekiwanie, 

„Kurjor Warszawaki* omawia 
szeroko poniedziałkowe rozmowy z 
przedatawiciełami Rządu i stwierdza, 
że pełnamocnictwa, które Rząd chce 
uzyskać dla przyszłego Prezydenta 
Rzplitej dają mu władzę niemal dy- 
ktatorską. 

Wskutek tego największe zainte- 


resowabie budzi osoba przyszłego ; 
Prezydenta Rzplitej. 
W środę rozpoczną wię narady 


stronnictw ca do ewentualnych kaa- 
dydatów i wtedy dopiero sytaacja 
zacznie się krystalizować. 

Sprawa kandydatery marsestka 
Piłaudakiego nie jeat ostatecante pree- 
sadzona, 

Stroanictwa prawieowe  uetalą 
kandydaturę dopiero w czwartek alba 
w piątek. 

WARSZAWA, 255 (Tel. wl.) — 
Klub Ch. N. nadesłał na ręee mar, 
szałka Rataja depeszę, w której wy. 
powiada się w dalszym ciągu prze- 
ciwka zwołaniu Zzromadzenja Naro- 
dowego da Warszawy. 


Marszalek Diłgniski zwolennikiem antysowieckiego kioku. 


Pogłoski rosyjskie o ukladach polsko estońsko łotewskich. 


MOSKWA, 25V, 
ajencja telegraficzna donosi: Prasa tutej - 
sa otrzymała doniesienie z Patyła, że 
Polska, która nie chce, by doszło da za. 
warcia układu polska - sowiecko = to- 
lewsko - estońskiego, zaproponowała o= 
siatnim dwom państwom zawarcie ukła. 
du tajnego, według którego Polska ma 
slę zobowiązać du zbrojnego poparcia 
Estonji i Łotwy na wypadek alaku ze 
strony Rosji wzamian Polska ma się do- 


(AW) Rosyjska | magać przychyłnej neutralności na wy- 


padek konfliktu z Rosją, oraz aby pań- 
stwa le dostosowały swą politykę wo- 
bec Rosji do polityxi Polski. Polewa żą- 
da również zbłiżenia tych państw da 
Fintandji. Propozycje te uczyniono joar- 
cze przed ostatalemi wypadkami w War- 
szawie i obecnie spotkały się ze zgoda 
nowego Rządu, gdyź marszałek Pilsudski 


jest zwolennikiem aatysowi ockiego 
blaku. 


Rodhrojenie oryanizacyj przyspoonienia wojskowona. 


Broń odbierze policja państwowa 


WARSZAWA, 25-5 (Tel. wł. — 
Dowódca D.O.K. nr. 1, generał Wró- 
hlewaki wydał w porozumieniu z Mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych poje. 


cenie wl /-m administracyjnym roz- 


brojenia wszystkich organizacyj przy 
aposobienia wojskowego (Strzełec, 
Sokół, Ifarcerstwo i Obozy letnie) | 
oddania broni policji państwowej. 


Wybuch wulkanu w Japonji. 


2000 ludzi paniosło śmierć. 


TOKIO, 25-5 (Tel. wł) W miej- 
scowońci Tokahi prowincji llokkai 
doszło do strasznej katastroiy wsku- 
tek wybuchu wulkanu góry Biyei, 
Miejscowość została prawie Cała za- 
lana lawą, 300 domów zniknęła z pa. 
wierzchni ziem. Zginęło okolo 2 ty- 
aiące osob. Huk towarzyszący wynu- 
chowi słychać było w promieniu 32 


miejscawości uciekli w panicznym 
przestrachu. 

W pohlłżu miejsca wybuchu zo- 
stał zniszczony tor xol-''«4 na prze- 
strzeni 2 kilometrów viaz 10 tysięcy 
morgow pola ryżowego.  lLudnaść 
wiejska w paniczaym strachu ucieka. 
Dotychczas byly trzy wybuchy wul 
kanu. 


Zawiercie, 1 Waa 27, — Grodziec, w. Benista. 


Zunełna klęska And-el-Krima, 

WARSZAWA, 25.5 (Tel wh) — 
Zwycięstwo wojsk irancusko-kiszpań- 
akich jest zupełne. Wachodnia część 
Ryfu została całkowicie zajęta, Nade- 
szla da Paryża wiadomość, iż Abd- 
el-Krim oddał się władzom franca. 
skim. 


Strajk weglowy w Anglii, 


LONDYN, 25.5. (Tel. wł.) Sytuacja 
strajkowa w przemyśle węglowym po- 
zoałaje beż zmiay. Premier Baldwin wy- 
stosował do przemystowców i związków 
robotwiczych pismo, w którem ostro kry« 
lykuje stanowiska, jakie przemysłowcy | 
to botałcy zajet. 


Dolar w Warszawie. 


WARSZAWA, 25.5 (Tel. wł.)— 
Kura dolara w ciągu daia dzisiejeze- 
go kształtował ałę następującn: Bank 
Polaki płacił 11,09, w abrotach pry- 
watnych 11.40. 


Flirt z P, P. S. 


Był sobie posel Okoń w swoim 
czasie księdzem ketoliokim, aż popel. 
y wiele przestępstw musial zdjąć 
mię duchową i przedziergnął się w 
lora bołszewtmjącego., Padobnym 
ananasem ohaaal się b. ksiądz Oraczew- 
ski, trochę członek PPS., trochę IHerat 
hawidamek przyałojny itp. Obecnie zde- 
klarowal się on jako członek PPS, Pi- 
sze o nim „Gazeta Warsx. Por.": 

„Pętał się pa salonach, resursach 
i ractauracjach, to jaka monarchista, ta 
jako „Don Juan“, to jako literat in par- 
Tibie "infidelium, to jaka dekoratywny, 
przystojny „bromet”. Zwana go ta I 
owdzie „Skargą w jedwabrdych dessoua”, 
Bu!ny swój temperament trwonł pree- 
dewazystkiem jaka wwodziciel i wir- 
tuoz flirt, W tej dziedzinie odnosi! też 
duże sukcesy i rekordy tak wdródizra- 
elltek nowojorskich, jak i w lokalach 
bukareartańskieh Czy P, P. S będzie 
miała pociechę z takiega buduarowego 
auanaaa, o tem ómiemy wątpić". 


Co będzie z drukarnią 
„Robotnika“? 


Dziennikiem „woralnje odrodzo- 
nym“ chce być również socjalistyczny 
„Robatnik”, który nie może sobie przy- 


pomnieć, że w awciim czasie przez 
wpływy partyjne PPS zea} drukarnię 
rządową i za bezczelnie miską cenę 


dzierżawną eksploatuje to przedsiębior- 
stwo. Ta gratka partyjna powinna być 
w okresie „moralnych rządów” zanula- 
wana ina pzństwie nie powinien tuczyć 
się dziennik purtyjny. Piaze o tej me- 
czystej sprawie „Głos Codzienny”: 
Znana jest ogólnie sprawa dru- 
karni „Robolnika”, gdzie drukują się 
„Dakazy Chwsli”; w swolm czasie 
zajmowala się temi sprawami Najw, 
izba kontroli państwa 1 Prokuratorja 
generalna, 
A więc ma te, lączce popasa rów= 
nież organ denuncjacji i tiakwizycji — 
„Nakazy Chwili" — ten irujący chwast 
na wyiworzonem przez zamach bagnie 


io. 


PRZEULĄD PRASY. 


Zniecierpiiwiem. 


ame 


cacem) MarS. BRSNASK 0 zamachy i wyborze Prozydenia. 


towy w Warszawie poszedł po myśli giel- 
dy dolarowej, która znajduje się w re- 
kach żydów. Zydzi spodziewali się wie- 
Je dla siebie po przewrocie, a między 
jnaemi i koncesyj pospodarczych. Po- 
czynają już jednaz okazywać znlecier= 
pliwienie. „Nasz Przegląd” pisze: 

Jeśli przypatrzymy się żądanlom 
sironniciw lewicowych wysuniętych w 
ostatnich dalach, czy PP3. czy „Wy- 
zwolenia” uderza nas jedna bardzo 
ciekawa rzecz, a mianowicie, że u- 
chwały obu tych stronnictw są wszyst- 
kie wyłącznie natury polttyczuej, mimo 
że ostatnie wypadki polityczne mają 
podłoże ekonomiczne. Gdyby nle spa- 
dek waluty, klóry wstrząsnął 1ówno- 
wagą społeczną 1 zmarnował nasz 
szczupły kapitał produkcyjny, nie by- 
łohy doszło do tych walk, których 
świadkami Jesteśmy. A mimo to nle po- 
święcają stronnictwa lewicowe w 
swych uchwałach żadnego prawie miej- 
sca zagadnieniom zospodarcŁym, Ch y= 
ba że równobremiąte uchwały PP3, | 
„Wyzwolenia”, kióre żądają rządu ro» 
botniczo-wiościańskiego, 4uztępują ich 
program gospodarczy. Źnaczyloby to w 
naszych warunkach, że ustrój pienięże 
ny stalby się propleme'n gry partyjnej, 
że się chce nagiąć Ustrój pieniężny do 
jednostronnych interesów klasowych. 

1 dalej: i 

Myśli wyrażone w  rezolucjach 
atronnictw lewicowych nie wą twór- 
cze Cały śwmt myśu kategorjami 
goapodarczemi, a my zamiast stwo- 
rzyć zcaloną państwową jednostkę 
gospodarczą przez wewnętrzne odro- 
dzanie życia gospodarczego, zamiast 
naradzać aką drogą powinna 
pójść pozytywna polityka gospodar- 
cza wewnętrzna | zewnętrzna, jak sią 
ma ustosunkować państwo da ówia- 
towych i międzynmodowych zaga- 
dnień ekonomicznych, wysuwamy po 
tych strasznych przejściach bezbar- 
wne i bbztreściwe anuncjacje o rzą- 
dzia robotniczo-włościjeńskim. 

Rząd oświadczył w awej asta- 
tniej odezwie do wszystkich oby- 
wateli, że wykorzenienie aobkastwa 
partyjnego uważa za hasło na przy” 
azłość, ale za bezpośrednie zadanie 
awojej pracy na dziś, że wyatąpi 
z planem niezbędnejnaprawy argani- 
zacji życia państwowego rozumie się 
przedewszystkiem gospodarczego. 

Na tę twórczą pracę rządu cze- 
ka z niecierpliwością kraj cały. 

Oczeknją z nieciorpliwością twór- 
czej pracy Rządu. Chodzi o koncesje. 
Jeżeli nie będzie twórczej pracy na- 
atapi zwyżka dolara. To się czyta 
między wierszami. 


Zamach stanu czy rokosz? 

„Czas” krakowski zamieścił w aa: 
tatnich dniach pod tym tytulem artykuł 
ujmując tę kwestję w ten sposób; 

Przywódca 1 twórca warażaw- 
akiego rokoszu przygotowywał ga 
od azeregu miesięcy rozpalityko- 
waniem wojska, rzucaniem padej- 
rzeń na jego zwierzchników, pala- 
mikami prasowemi, krytyką swoje- 
ga odsunięcia od armji i negacją 
wobec wszelkich pozytywnych prób 
naprawy, a te negatywne i osobi- 
ste cechy nosi też cale jego abec- 
ne nielegalne wystąpienie, Nie zda 
był się, jak dotąd, na żaden plan 
uleczenia rany, którą zadał, hurząc 
legalny porządek dotychczasowy. 

Poza pokrzywdzeniem własnej 
eacby i poza szóregiem zarzutów 
rzuconych na przeciwników, nie 
zdobył się na Zadne inne haslo. 
Dlatego ta właśnie czyn jego jest 
rokoszem, a nie aktom twórczym | 
państwowym; dlatego to grozi Pol- 
sce rozkładem i anarchją, a nie 
wróży odrodzenia i naprawy. Dla- 
tego przypomina najgorsze irady- 
cje naszej przeazłości i nie odra- 
bia w niczem pierworodne| skazy, 
tkwiącej w każdym akcie niepta- 
worządnym. 

Wypadki warazawskie są i bę- 
dą też nieszczęściem dla Polaki 
bez względu na to, jak się zakończą”, 

Wyniłek apołeczeństwa narodo- 

wo myślącego powinien iść w kieran- 
ku osłabienia alły czekających nas 
nieszcząńć. 


| 
| 
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Maraz. Piłsudski udzielił prasie 
warszawakiej wywiadu o ostatnich wy- 
padkach. Wywiad ten dajemy poniżej 
w dolłądnem streszczeniu. 


Beznośredni powdd zamacha. 


Na wstępie wskazał marsz. Pił- 
sudski, że go oburzala bezkarność 
wszystkich nadużyć w państwie, bez- 
pośrednim zaś puwodem jego wyutąpie- 
nia było utworzenie Rządu, który ogło- 
mił się rządem „silnej ręki* 1 zwrócił 
się przeciw osobie marsz, Piłsudskie- 
go. Wyatąpienie mia ło się zwracać tyl- 
ko przeciwko rządowi, a nie przeciw 
Prezydentowi Wajciechowskiemu W 
myśl tego marsz, Piłsudski oczekiwał 
na moście Poniatowskiego nie Prezy 
denta Wojciechowskiego, lecz kogoś z 
Rządu, 


Pertraktacie z Belwederam. 


Następnie maraz, P. zaprosił da 
siebie marsz. Rataja, celem rozpoczęcia 
medjacii z Belwederein, ostrzegając go, 
że w razie mieudałych pertraktacy] poj- 
dzie dalej siłą ze wszystkiemi konsek- 
wencjami, Nie powiodła się jednak ta 
próba, ani następna z innej podjęta ini- 
cjatywy 

— Późnym wieczorem przyjechał 
do mnie do sztabu kapelan Prezydenta 
ks prałat Tokarzewski z prośbą o za- 
niechame wszelkiej walki 1 innemi cal- 
kiem prywatnemi kwestjami, od p. Pre- 
zydenta Stanąłem natychmiast do dya- 
pozycji p. Wojclechowskiego, by mu 
ułatwić wszelkie jego osobiate aprawy, 
Natomiast prosiłem p. marszałka Rata- 
ja, by zechciał ubrać w formę urzędo- 
wę wyrażoną przez p. Prezydenta Woj- 
ciechowskieżo chęć dymiaji. 


Dyktatura czy alegalizowanie fakta. 


Tymczasem walki zakończyły się 
wzięciem Belwederu, Maraz. Piłsudski 
miał wówczas do wyboru: albo wzięcie 
dyktatury, albo ulegalizowanie faktu do: 
konanego, ku czemu drogę otworzył 
Prezydent Wojciechowski, Wybrawszy 
tę drugą drogę, maraz. Piłsudski czynił 
nacisk na zastępcę Prezydenta marsz. 
Rataja w kierunku sformowania no: 
go Rząda. 

— Prof, Bartel jednak admówił, bę» 
dąc, jak twierdził, przeciwnikiem zasa- 
dmiczym sejmowych rządów. Wyznaję 
otwarcie, iż poparlem p. Rataja w zgwał- 
ceniu, że wię tak wyrażę, woli prof. 
Bartla. który jednak zażądał rewanżu 
z mojej atrony, Na rewanż ten się zgo” 
dziłem pod warunkiem, iż Rząd uważać 
się będzie za tymczasowy do wyboru 


nowego Prezydenta. I dlatego cały awó! 
naciak położyłem połem na możliwie 
szybkie zwołanie Zgromadzenie Naro- 
dowego, hy nawy Prezydent mógł za 
cząć pracować, daj Boże silniej i sku- 
teczniej, niż to była z dotychczasowy- 
mi prezydentami, nie wyłączając i mnie, 
jaka b. Naczelnik państwa. 


Rewolucja naz rewolucyjnych 
następstw. 


Dalej marsz. Piłeudski oświadczył ; 

— Rozumiem, iż w ten sposób za- 
wiodłem wiele nadziel wa mnie pokła- 
danych i wyrzekłem się tak łatwej w 
akrzykach formy, jak dyktatura jedne: 
go człowieka. Zrobiłem ta jednak z ca- 
łą rozwagą i świadomą decyzją, pomi- 
mo, iż ufam swoim siłom i swojej we- 
wnętrznej wartości. Zrobiłem to zaś dla- 
tego, żeby odzwyczajona się u naa w 
Polsce zwalać apokojnie wszystko na 
jednego czławieka, dając mu potem 
niechętną pomoc, bez dania codziennej, 
solidnej pracy wielkiej iłości ludzi, nie- 
zbędnej dla zreformowania przyzwy 
czajeń, tak silnie zresztą krytykowa- 
nych w całym aparacie państwowym... 

| mogą krytykować mnie ludzie 
tak jak Im aię żywnie podoba, ja zań 
nie przestanę twierdzić, że zrobiłem 
jedyny w awoim rodzaju fakt, fakt 
historyczny, żem zrobił coś podobne» 
go do zamachu stanu i potrafił go 
natychmiast zalegalizować, » żem u- 
czynił coń w rodzaju rewolucji bez 
żadnych rewolucy jnych konaekwencyj. 


W dalszym ciągu maraz, Piłsud. 
aki mówił o dzielnej postawie aolnie- 
rza w dniach 12—i5 bm. krytykając 
zachowanie mię dowództwa wojsk 
rządowych i wymieniając m. i, „eprze- 
czne z pr mi międzynarodaowemi* 
formę działania oa terenie szpitala i 
wapominając u „próbie naatraazenia 
mojej żony i dzieci, gdy raz pa raz 
posyłano lotników, którzy krążył nad 
Sulejówkiem, gdzie żadmych wojsk 
MODE, udając, ża chcą rzacać bom- 

y^ 


Władza Prezydenta. 

Co do swej kandydatury na ga- 
dnost Presydenta Rzeczypospolitej’ 
maraz, Piłsudski, dał odpowiedź wy- 
mijającą, „gdyż musi być dany wy- 
bór pomiędzy kilku kandydatami“. 

— Czekam więc zgłoszenia pu- 
bliczale kilku kandydatów, bym mógł 
ich wazystkich z wyjątkiem tych któ- 
rzy na mój szacunek nie zasługują, 


Wiec włościański we Lwowie. 


Akademicy iwowscy rozprawiają 


się z kojówkami lewiecowemi, — 


Bezczelność Bryja. 


Reprezeniauci stronnictw prawo- 
rządnych t } „Łiasta* 1 Związku ludo- 
wo'parodowego zorganizowali we Lwa: 
wie ma prośbę włoścjan okolicznych 
wiec w Zielone Świątki. 

W wiecu włoścjaństwo przybyłe 
z okolic wzięto liczny udzial. Mówcy w 
przemówieniach przedstawili istotny prze- 
bieg wypadków warszawskich | obecną 
sytuację wywolatą naruszeniem kogsty- 
tucji 1 praworządności przez maraz, 
Piłsudskiego. Przemawiał poseł Fe- 
ranieck) z Piasta | akademik Soznow- 
ski. 

W chwili rozpoczęcia wiecu zort- 
ganizowane bajówsi z pod znaku Bry- 
lu, „Strzelca”, PPS, komunistów pró- 
bowały wprowadzać zamęt, wznosząc 
ca chwila okrzyki „niech żyje Piłaud- 
aki“. Energiczna jednak postawa wie- 
cującycu zmusiła burzycieli ładni po- 
rządku do tejterady. 

Ho odśpiewaniu „Roty“ przez a- 
becnycb, część wiecu udała się po- 
chodem pod pomnik Mickiewicza. Da 
pochodu przyłączyła się Narodowa 
organizacja kobiet I grupa młodziezy 
akudemickiej, 

Pod pomnikiem przemawiał aka- 
demik Makarewicz, kończąc akrzy- 
kiem na cześć konstytucji i jej obroń- 


ców, którzy padli w ostatnich wal- 
kach, a z pierai zebranych popłynęła 
potężna pieśń „Roty“. 

Kiedy uczestnicy wiecu w powat- 
nym nastroju  akładali przysięgę, 
wśród bajówek brylowców, strzejec- 
kich, socjalistycznych i komunistycz- 
nych rozległy się gwizdy i wrzaski, 
a następnie atak... na bezbronne ka- 
biety, stojące na stopniach pomnika. 
Kilka ranionych pań padło na ziemię. 

Wówczas cłorpliwość akademi- 
ków wyczerpała się. Uaanąwszy oa 
bok kobiety, akademicy aprawiti po- 
tężną bastonadę bojówkarzom, którzy 
poczęli w panicznym atrachu chronić 
się po bratmach i zakamarkach. Nie 
ograniczając się da wypędzenia ba- 
jówkarzy z wiccu, akademicy „oczy- 
ścili* z nich i przylagłe ulice, 

Następnie wiec zakończył się spo- 
kajnie 1 pa przemówieniach posia 
Próazyńskiego i akademików Sokol- 
nickiego i Makarewicza wiecujący 
rozeszli mię da domu, 

W walkach z bojówkami rannych 
zostało kiikacaście osób, 

Zajścia te wykazały, że młedzież 
narodowa pasiada w Lwowie dość 
suy, aby zgnieść w zaradku wazeikie 
próby gwałtu i terora. 


lub nawet zasługujących, lecz pocho- 
dzących ze stronnictw uejmowych— 
zebrać n siebie, by ich namówić do 


jednego publicznego aktu. Akt ten 
wyobrażam mobie-w postaci deklara- 
cji, że żaden z kandydatów zabra- 


nych u mnie nie idzie na żadne pac. 
ta conventa ani ze atronaictwami sej- 
mowemi, ani z bankami prywatnami 
czy 2 grupami koncernów i intere- 
sów. W ten sposób przypuszczam 
ndałby mi się protest przeciwko 
zwyczajom polskim tak dawnym, jak 
ongiś elekcyjne wybory królów, a 
które, jak mi się zdaje, chcą w sto- 
sunku do Prezydenta powtarzać 
stronnictwa wraz z ndającymi daw- 
nych magnatów nuworyszami, Prze- 
cież Prezydent, tak jak ongiń król, 
reprezentować musi całe państwa, ze 
wszystkiemi  atronnictwam: i ze 
wazyatkiemi waratwam(. jest z na- 
tury rzeczy jeden tylka | jako taki, 
stojąc u góry, jest skazany na samo- 
tność. 


W jakich warunkach marszałek 
Piłsudski przyjmta kandydatarę. 


Hańbą Polskl—kończy! awe wywo- 
dy marsz. Piłsudski — zarówno w ao- 
kresie, gdy szła do upadku, jak I w no- 
wej Polsce t. zw. demakratycznej, jest 
obciążenie swego przedstawiciela gazuw- 
mątrz i wewnątrz wszelkiemi wysokiemi 
przysięgam, których sami wybaccy nie 
skiadają, aiba skladając nie dotrzymu ją 
i odebranie temu przedstawicieclowi na- 
wet pozorów władzy bezpośredniej, któ. 
raby ułatwić mogla dotrzymaaja Przysię- 
gi, mówiącej m, ia, o obronie godaoćci 
imienia polskiego Ba świecie. Sam zaś 
zwyczaj, stosowany dawniej i w naszych 
czasach bezczeszczenia publicznego przed- 
stawiciela narodu | ojczyzny, nikczemne- 
go wdtieraaia BiQ do spraw i uczać naj. 
bardziej prywatnych, stałych prób robie- 
nia z iega CO jest, jak wojsko, aztanda- 
rem państwa | narodu, jakiejd azmaiki 
tarzanej w błocie, nie jest dla mikogo 
zachęcającym Momentem znoszenia tej 
abrzydliwości publiczaego życia polskie- 
ga — na Sładowisku Prezydenta. Dias 
tego też, powiarzam, przy stawianiu kag- 
dydatur nie chcę być jedynym kaadyda- 
tem Polski | chchibym w pierwszej 
chwili zbliżyć się ze współczuciem | ser- 
deczną pomocą człowiewa, który ma sig 
wewaogizoą, bo potrafil to paskudetwu 
przeżyć i w sobie atrawić, do tych sauczę- 
śliwych lub meezczęśliwych wybrańców 
narodu polskiego, oim klamka wyborów 
nad kimkolwie« zapadnie. 


Kongres nauczycieli niemieckich 

UDANSK, 26.9. (Tel, WŁ) W cza- 
sle Zielonych Swiat odbył się w Gdań- 
sku zjazd delegatów wszechniemieckich 
związków nauczycielskich. 

Na zjazd przybyio okolo 1000 da- 
legatów z Niemiec i Austcji, Przedsia- 
wiciel senatu gdańskiego w mowie po- 
wilalnej wyrazy radość z powodu tega, 
że zjazd odbywa się w Cidańsku, cu ma 
świadczyć, że wolne miasta kuliurainię 3 
historycznie ma lączność z Nieimcam'. 
"emee 

iKownucześnie niemal z powyż- 
szym wiecem pod redakcją brylaw- 
skiej „Sprawy chłapskiej” poczęli me 
gromadzić zwolennicy Bryla ściągnię- 
ci z okolic, poczem ułormował się 
nlelicany pochód, który przy śpiewie 
„My gplerwaza brygada”, „O cześć 
wau panowie magnaci* i „Czerwony 
sztandar“ adal sę na podwórzec ra- 
tusza, 

trzemawiał pos, Bryl. Hamory. 
styczne 1 smutne wrażenie robiła od- 
waga z jaką pan Bryl pokrzykiw. 
„zladzieja grosza publicznego muszą 
zgnić w kryminale", 

Kiedy te aława ryczał Dryl na 
lwowskiom podwórzu ratuszowom, je- 
daocześciae w Warazawia adbywała 
się pasiadzenia Rady naczelnej „Wy- 
awolenia™' która uchwaliła żądanie 
aby peciągnąć osobników żerujących 
na skarbie państwa, wymieniając na 
| pierwszym miejsca — Bryła. 


M. 117. 


Program Rządn. 


W ub. poniedziałek odbyła się 
w Warszawie konferencja prasowa, 
na której premier Bartel, minister 
spraw wewn. Młodzianowski ! mi- 
nister spawiedl, Makowski, omó- 
wili program polityki rządowej. 

Po ustaleniu, że najpiłme!szym 
ı Fewiazkiem Rządu jest zapewnie: 
ne spoko'u i bezpieczeństwa oraz 
dcwrętrznych warunków dla swo- 
hcdnych obrad Zgromadzenia Na- 
rcdowego, premjer Bartel podkre- 
sli, że Rzad liczy się z potrzebą 
jozwiazania Sejmu i Senatu po 
Zgremzdzeniu Narodowem, zarta- 
zini jednak oświadczył, że gdyby 
większość selmowa tie uchwaliła 
lozwiązania Sejmu, wówczas Sejm 
zostanie, gdy Pząd nie ma zamią- 
iu rozwiązywać go w sposób sprze- 
czuy z Konstytncia. 

Dalej oświadczył premier Bar- 
ie, ze Rzad liczy się z koniecz- 
roscią wprowadzeńa pewnych 
nva w Konstytucji, przedewszyst- 
kem w kierunku nadania Prezy= 
Giticwi Rzeczypospolitej prawa 
TęZwiii4Ą wenia Ciał ustawodawczych, 
to muslałby apiohować obecny 
ilto też przyszły Sejm. 

Niezależnie od opinii Sejmu, 
Rząd iuż obecnie zamierza doko 
nat Szeregu aktów państwowych, 
usuwaących w sposób doraźny 
na ważniejsze niedomapania w u- 
stawodastwie, w zarządzie państwo- 
sym i samorządowym oraz w sto- 
sunkach społecznych i gospodar- 
czych, Obdarzony szeroką władzą 
Prezydent Rzeczypospolitej podjął- 
by kroki w celu naprawy zarządu 
saństwowego. 

Jest to program szeroka i glę- 
toko zakrojony, a oparty o dykta- 
iorską władzę Prezydenta, w ręce 
którego obecny Rząd nia zgłosić 
swą dymisję zaraz po dokonanym 
wyborze, przyczem „nie chcąc zo- 
stawiać pustego stołu przyszłemu 
Rzadowi, chce mu pozostawić swo- 
a opinię co do rozwiązania sze- 
repu kwesty. Ą 

wywody premiera Bartla uzu- 
pelni) min, Makowski, którego Mi- 
nisierum ma złożyć „sformułowa 
ne wnioski pełnomocnictw dla Pre- 
»»centa Rzplitej oraz inne wnioski, 
zdj owiadalące uznanym przez Rząd 
otć nam potrzebom politycznym 
tiaz szcze ólnym wymaganiom u- 
uwa'eniu Jadu prawnego”. Zakre- 
sune przez min. Makowskiego ro- 
smary reform są tak olbrzymie, 
ie — jego zdaniem — „powstaje 
komecznosć zasianowieniu sie nad 
spest bem sumarycznego załatwie- 
wa uytem wpioszczonym najbar- 
gaci palących ustaw, nad któremi 
w |rvbse normałnym pracowała ko- 
udsa kodylikacyjua. Sumaryczne 
„ałzitwieme tych spraw byłoby gwa- 
js Were specjainemi pełnomoce 
|evali kenus; kodyfikacyjnej, 
base tytacewanie wielkich kodek- 
w w dziedzinie karnej 1 cywilnej 
nut: itby ztslec „globalnie akcep- 
1cwalit* pizeż Sem. 

jak widać 4 powyższych o- 
tw'zutetit, 10la Sejmu byłaby w 
ych gzeuzinach mniej jak drugo- 
legura, © Czeni mówi się wyrażnie. 
Ta „ylobalność”* decyzji musi na- 
suw.t wielką obawę o los usiaw, 
kicie pizygołowane w malem kole 
nsątch obecnie głos czynników 
peimyczuych mogą sprawić najwięk- 
sia luEsjUdZIAUkĘ Spoleczeńsiwu, 
cosuwanenu «6d wpływu na ich 
Tresć, W ien sposób utrzymana 


«15K RA” — środa 26 maia 1925 roku. 


została konsekwentna linja zama- 
chu we wszystkich dziedzinach ży- 
cia państwowego. 

Obawą musi również przejąć 
nieukwytnie zakreślony program 
Rządu wobec mniejszości narodo- 
wych. Premjer Bartel mówiąc, że 
pogłoski o utworzeniu podsekrefa- 
rjatn stanu dla mniejszości naro- 
dowych są przedwczesne, dał jed- 
nak do zrozumienia, ze z planem 
tym należy się poważnie liczyć, a 
już prawdziwym poklonem w stro- 
nę mniejszości słowiańskich jest 
oswiadczenie min. Makowskiego, 
który zdeklarował się jako prze- 
ciwnik osadnictwa polskiego i ko- 
lanizacji na kresach wschodnich, 
a jako zwolennik parcelowania zie- 
mi folwarcznej między ludność 
taintejszą. 

Jednem słowom, 


obecny Rząd | 


3. 


zakreślił sobie z wielkim pośpie- 
chem bardzo szeroki program, lecz 
ma się wrażenie, że w programie 
tym chaotyczność walczy o pierw- 
sze miejsce z pryncy p'alnym do- 
ktrynerstwem. 

A już jest wielce charaktery- 
słycze, że na konferencji prasowej 
nic nie miał do powiedzenia mini- 
ster skarbu, trzymający w swych 
rękach najpoważniejszą w obec- 
nych warunkach tekę spraw go- 
spodarczych, które mogą zadecy» 
dować a losie państwa, Widocznie 
obecny Pząd niewiełe myśli o za- 
gadnieniach gospodarczych, przez 
co pomysły nowych budowniczych 
Państwa wygladają tak, jak fanta- 
styczny dom budowany od dachu 
bez uwzględnienia fundamentu. 

Dom taki jednak grozi ruiną. 
M, P. 


Mioch Róg nad grzechami litościwy nam olpuści.. 


Rozkaz marszałka Piłsudskiego do wojska. 


Żołnierze! 

Nie po raz pierwszy slyszycie mój 
głos. Unęgiś na polach bitew, gdy mto- 
de państwo jeszcze ząbkowało, jak cho 
rowite dziecko, prowadziiem was w bo- 
je. które w żwycięsiwach, pod mojem 
dowódzwem wywalczonych, na długie 
wieki okryły sławą i blaskiem bohater- 
skle wasze sztandary. 

Fo innych bojach przemawiam do 
was delaia tidy bracia żywią miłość 
ku sobie, wiąże się wężeł między nimi 
mocniejszy nad inne węzły Indzkie, Gdy 
bracia się waśnią i węzeł pęka, waśń 
tch również silniejsza jest nad inne. To 
prawo życia ludzkiego. Daliśmy mu wy- 
taz przed paru dmiami, gdy w stolicy sto- 
czyliśrmy między sobą kilkudniowe wal- 
ki. W jedną ziemię wsiąkła krew na- 
sza, ziemię jednym i drugim jednakowo 
droga, przez obie strony jednakowo w- 
miicwaną. Niechaj krew ta gorąca, naj- 
cenmiejsza w Polsce krew żolnierza, pod 
stopami naszemi będzie nowym posie- 
wem braterstwa, niech wspólną dla braci 
prawdę głosi. 

Jest prawda twarda I harda © żoł. 
n lerzach. Wszyscy mamy jedną wspól- 
ua Sosirzycę, wiadającą nad pracą na- 
szą żołnierską. Jest nią śmierć, ścinają. 
ca kosą tego, na kióregu palec Boży 
wykaże. Stuzb takich mie wskazuje ulikt 
inay prócz nas żolnierzy. Vaim byli: 
dmy, Edyśmy ongiś wzięli Polskę sla- 
biutką i drzącą na swoje bary, Dy po 
zmoach | zwycięstwach oddać ją współ. 
abywaekom silna 1 pewną życia, Lecz 
widzimy ja, miestejy, w wiecznych swa 
rach | któworach, w jakiejś rozkoszy pa- 
noszenia się geanych nau drugimi. | gdy 
dokoła mas wre wszędzie kłótnia | zawiść 
partyjna, gdy dygoce nienawłóć i rozpa- 
la się niechęć dzielułcowa, trudno, by 
żołałerz był apokOjny. 

A jednak chcę być peway, Że me 
kto inuy, jak żołnierz polski, plerwszy 
się ocknie, pierwezy do zgody i bretor- 


stwa stanie. Niech przeto nie myśl 
wróg żaden, czy nieprzyjaciel, że ziemię 
naszą znaleźć może bezbronną. Staale- 
my, jak zawsze, jeden obok drugiego, by 
dać za Ojczyznę życie, a wspomntenłe 
o bojach majawych w Warszawie, o tych 
walkach któreśmy ze sobą stoczyli, mie 


dziełić, lecz łączyć nas wtedy z sobą 
będzie, jak wspomnienie gwaltowaej 
sprzeczki między kochającymi się wza- 
jemnie 1 kochającym swą rodzinę 
braćmi. 


Żołnierze, sianąłem znowu nu wa- 
szem czele, jako wasz wóde. Znacie 
mnie,  Bezwzgłęday dla siebie, stałem 
zawsze pośród was—w najciętszych wa- 
szych bólach ! trudach, w mękach i nie. 
pokojach. Znacie mnie | jeśli ple wmą- 
scy kochać mnie potraficie, wstyścy mu- 
sicie muie szanować, jako tego, który 
was do wielkich zwycięstw prowadzić 
potrafi, a przy ogóloem  zepauciu i de- 
moralizacji nie chiat i we umiał korzy- 
ści wlasnej pilnować | dochodzić. 

Niech Bóg nad grzechami Htości- 
wy nam odpuści I rękę karzącą odwró- 
ci, a my stańmy do naszej pracy, klóra 
ziemię naszą wzmacina 1 odradza 

Rozkaz przeczylać we wszystkich 
podległych mi oddziałach. 

minister spraw wojskowych 
(—) „ÓŻEF PIŁSUDSKI, 
pierwszy marsalek Poisil, 

Rawyżacyrozkaz marszałku Pfłowd- 
skiego, pomiuąwszy zoyi wielnia poufa- 
łość z Panem Bogha należy uważać 
jako akt skrechy pułicznej za ciężkie 
gczechy. Oby w ten sem sposób wej- 
rzał w swe sumtaaie cały ebi: jego 
zwolenmików, którzy zamiast ma przykłe- 
dem swego przywódwy bić się w pker- 
si pakornie, rejwach Czymią jarmaczny, 
bludaią prawu, grzechy na zasługi po- 
czyłują Sobie | plują jadowitą śliną ma 
wszystko, CO jest poza taegowicj ich in- 
tetesów ! osobistych anujcyj. 

— z 


Kandydatury na Prezydenta. 


Według miormacii różeyoch piam, 
dotychczaa jedyną zgłoszeną kandy- 
daturą na Prezydenta jest kandydatu- 
ra marsz. Piłeudskiegs. Wiadomość 
tę wtar wszysteie pisma za 
elta Zbrełną”, ktora żadnych bhó- 
szych iłormracyj, uzasadniających czy 
patwierdzających tę wiadomość nie 
podała, intormując tyłka, że maraz, 
Piłeudaki zgodzi się P+ postawienie 
swe] kandydatury. Kaadydaturę tę 
postawiły pozateśm ty lico lewicowe 
ugrapowamia polskie, które na Zpra- 
madzemu Narodawem mogą liczyć 
na mutej wsęcej tyłko 1/4 głazów. Majoj- 
azości narodowościowe zachowują mil- 
czenie, daję: da arazunmiema, 2e ad- 
dalyby swe głosy na marsz. Piłsud= 
sakiega ale tylko za ceng spelnienia 
icb b, wygórowanych żądań w zakre- 
sie różaych autonomi) narodawościa- 
wych. Nye BĄ naeomriast prawdacwe 


razsiewane przez „odradaaną* prasę 
wiadomości, jatohy nrebtórzy posis- 
wie prawicy wyrażeli przatenasie o 
potrzebie wyboru marsa. Piłandykiege, 
Miarą chaosu w tej dziedrtate jast 
wielka ilość wymienionych kazdyda- 
tur, między innemi: Michala Babrzyń- 
skiego, Jana Kucherzewskiega, Stan. 
Wachowiaka, jana Dębakiego, Wład, 
Raczktewicza, nawet Aleks. Swrzyn- 
skiego, gon. Sosnkowskiego, b. regen- 
ta Zdzisł. Lubomatrakiege, posła kaig- 
(cy ACZ Cretwariyńekiege (Ż. 
L. N). 

Mówi się dość pewazachnie o 
paważnej kandydaturze igaecaga Pa- 
derewskiego. 

Najkankretnie| dotąd przedata- 
wiają się kandydatury mararałka PH- 
sndskiego z lewicy, oraz St. Wojcie- 
chowakiego i marsz. Urąinpezynskie- 
ga r prawieg. 


Jeszcze o napadzie 
na Sulejówek. 


Już dwukrotnie pisaliśmy o lem, 
że wiadomość o napadzie na Sulejó- 
wek, powiórzona  kilkakrolnie przez 
prasę oddaną zamachowi, jest ordynsr 
nem kłamstwem, które miała poslużyć 
dla usprawiedliwieaia zamachu Polwor- 
na ta plotka obnegla już calą prasę za- 
graniczną i ludziska zapewne dziwią 
się, jak niewiele potrzeba w Polsce, by 
wywołać zamach. 

Otóż w lei sprawie adezwali się 
najbliżsi sąsiedzi willi marsz, P sug» 
skiego w Sulejówku, nadeslawszy da 
redakcyj pism warazawskim następujące 
pismo: 

„£ powodu zamieszczenia w „Ku- 
rjerze Porannym" z dnia 13 i 17 maja, 
jak również w „Exoresie Porannym" z 
dnia 13 maia doniesienia „iKoreson- 
dencji Warszawskiej" o rzekomym zbroj» 
nym napadzie na willę p. Marszałką 
Piłrudskiego, niżej podpisane grono 
obywateli i mieszkańców Sulerówka 
stwierdzamy w imię bezstronności że 
wiadomość powyższa nie odpowiada 
zupelnie prawdzie. My, jako najhliżsi 
aąciedz! willi p. Marszałka dskiego 
o napadzie na takową nic nie wiemy, 
strzałów nie alyszeliśmy i podejrzanych 
osohników nie zauważyliśmy, Powyższy 
napad nie móglby ujść naszej uwagi, 
ponieważ byliśmy wszyscy w kryty- 
cznym dniu obecni w Sulejówku, a nje- 
którzy z naa pracowali nawet do póś- 
nego wieczo Wiadomości taga ro- 
dzaju azkodzą repuiacji naszej miej- 
acowości leiniskowej i ujemnie wpły. 
wają na ki rozwój". 
yby prasa zamachowa k 
prawdę „moralnie odrodzona” łot: 
wałaby awa ohydne kłamstwa Ale pra- 
za ta woli brnąć w kłamstwach i oazezer- 
stwach, które są jej eseacją.. moralną. 


Szczegóły wystąpienia 
ks, Panasia. 


Dopiero obecnie prasa przynosi do: 
kładny opis wysiąpienia xe, kap. Panas 
sia, gorącego dotąd zwolennika marsz. 
Piłsodskiego, w dnin 17 bm na nabo- 
żeństwie za dusze 310 zabitych w dniach 
zamachu w kościele garnizonowym prey 
wi, Długiej. 

Ks. kap. Pagas wystąpi po nabo- 
żeństwie przed ołtarz i przemówił w te 
słowa: 

— Krzyż Viclutl Militari piątej kla. 
sy, otrzymany za obronę Przemyśla. oti- 
cerski krzyż Połnnia Realltuia, otrzymany 
za zorghnizowania rewolacji tl-ej bryga- 
dy przeciw A'ratrj, bitwę pod Rarafczą 
| obronę honoru żłołuierza polskiegi w 
procede w Marimarotz-$ uget, Czierokco. 
tny Krzyż Waleceaych, utrzymany za za” 
magi, psłmone w |legjonach polskich I 
w wujmie polaa-balstewrckiej któr 
równocześnie znajdują się na piersiach 
generała Dreszera zwycięzcy w Oratobój- 
Gej walce — rzucam mu pod nogi, po» 
nieważ zostały shańbione. 

Siawa te wywarly wśród obecny ch 
wsłtząsające wrażenie, W kościele zapa” 
Bowala grobowa cisza, a gen. Dreszer 
opad! w fotel, wa xtórrm siedział. 

Lsżącyca 1a posadece Ożna< Hrra= 
rowych mki nme poduiósł | lcżały a 
tam aż do upuseczenia nościoła piste 
Or»Łak poęgrŁEDOWy. 

Zwrócił puwieeshią uwag S:ciee 
gl, że gdy generałowie brescer wuna- 
rzewSei ŁDlŻyl SIĘ po Man ozeńslwi: Jg 
biskupa ks. (Galia, any Mu puJzięso wać, 
ks. Gal! odmowił poda na 
nionym generarom, 
e 
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Na pooojowisku... 
Poglowki u mianowaau m.. Bar 

tolda Mi.rw:na dowódcą pudzh auzo vat 

po pulk, Pastkiewiczi uxażnły Ag niz 

prawdziwe Pan ten był w swo u csas a 

szefem wydemlu V DUŃ Warszawa, 

potem zastał guspocarzem budynku poa 
chorążówki | zm tem utunowiaku Z jid- 

ierzonej sobie kasy zaciąguął sobi 
pożyczkę, w rezuiiacie czego 
amiąd przeniesiony, Kiedy ia- 
ternowann pulk Paszkiewicza, z zy 
dowską nahainoscią ziawił się ni r, Pler- 
wia w podchorążówce, jako pacykkstar 

z ram enia nowej wladzy wojskowej. 

Nie odważono się jednak puwiuczęć 

temu panu dowództwa podchorążu« «i 

p ; pak Paarkiew.czu. 


bchwały Stow. urzędsików 
państwowych. 


Zarząd plówny Słowatayszenia u- 
mzdników państwowych, ma plenarnem 
ptsedzeniu w da, 21 maja rb, oddaw 
my hoki pamięci poleglysh w dn. 12—15 
mega, w głębokiej trosce o berpłeczeń- 
stwo i przyszioćć Rzeczypospolliej, uznał 
za czne; 

1) usdrowieaie ełocunków w pań- 
wie przez: a) ścisłe rozgraniczenia kom- 
poteacji wladzy wykonawczej od prawo- 
dawciej z wykluczeniem interwencji 
ozynnitów pariameniatnych w czynności 
mganów wykonawczych, b) wzmocnie- 
mie władzy Prezydenta Reeczyposnołitej 
gter nadanie mn prawa rozwiącywama 
Sejmu | prawa veta w stosunku do u- 
 chwalonych ustaw erare c) rozwiązanie 
się obecnych lsb prawodawczych; 

2) wamocnienie — zgodaie z za- 
mierzeniami Rządu — moralnych pod- 
@aw w życiu społeczeństwa | państwa 
per zmianę stosunku jednostki do pañ- 
stwa — ograniczenie egolaiycznych tem- 
dmucyj poszczególnych parap na rzecz do- 
kra państwowego, — ograniczenie wzglę- 
dów taktyczmo-paityjnych I osobtetych w 
igciu państwoweni, iąpienie hiieresowno= 
ści w życiu pubhcznem oraz istotne za- 
Wespiaczenie czci osobistej jednostek; 

3) zwrócenie pię da swych człon: 
ków i ogółu kolegów z apelem o jak- 
majbardrtej enesgiczne oddziaływanie w 
celu przywrócenia pokoja wewnętrznego 
1 sklerowanie waayetkich sH do pracy 
pa rzecz pańmwa, jego bezpieczeństwa 
rozwoju. 


Tragiczna Śmierć 
ś.p. Leritenx. 


Bratula pomoc madentów Untwer- 
spłetu warszawakiego otrzymała pwemne 
soznamie dotyczące śmierci w dniu 14 
bm. studenta legoż uniwersytetu 6, p. 
Karola Levitoux. 

Według tyob zezwań dowiadujemy 
mę łe gdy grupę 4-ch siadentów wzię- 
Woh do miewoll przy obronie Iutnicka 
okiprowadeono na tyly podbiegł do nich 
jakid kapral | strzeli z tyłu w głowę p. 
Levitofnc. 

Siudeat legł trupem. Pozostalych 
mać studentów poałanowiona rozstrzelać, 

W chwki, gdy przygotowywane stę 
de egeekucji madbległ w szczęśliwym 
dia skazanych momencie jakiś ehoer | 
kemenderując „broń do nogi“ powalczy” 
mel metderców. 

Gdy odprowadzana ich do komen. 
dy miala, podburzaao gawiedź milczną, 
wfówiąc, że są aresztowadi za mkrelapie 
1 oklen da wojska, Wskulek tego stu- 
teaci zostali pobici, Z opresji thimu wy- 
ryraiowała ich policja. W komendzie 
m rasta zoniali oni aresztowani i przetrzy” 
mani do dmia 18 b.m. 


| ots 
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Pozamachowe praktyki 
w wojsku. 


Bezpośrednia po walce praca lewi- 
mwa w sposób obydnie denuncjatorski 
jrkalowała walczących pa stronie Rzą- 
ju generałów Rozwadowskiego, Zugór- 
lego i innych. Zarzucano im, że wal- 
tę prowadzili bezwzględnie, zapomina- 
nc, ż2 druga strona, pominąwszy cha- 
takter buntu, nie przebiernła w środ- 
rach walki, broń rozdawała nawet mę 
om ulicznym, podstępem brała np. Cy- 
adelę itd: 

Oczywiście logika prawna wyma- 
fala, by wszyslkich internowanych wy- 
uszczono na wolność W przeciwnym 
wypadku byłoby przedziwne widowisko, 
je aędziami byliby ci, komu bardziej 
grzystoi rola oskarżonefa 


12—:15 bm. 

W związku 
irzeniesieniami w wojsku, ma być wy: 
any raske że alicerawie przemeniem . 


z dokonującemi mig 


a 


SKRA” — ME ZĘ mh TY rem. 


gpowiumi małdować się w jēca no 
przydziału w ciągu najwyżej 48 


Ma być rozwiązana kompanja przy- 
boczna, kióra pelnila służbę przy b. 
Prezydencie Wojciechowakim. 

in. spraw wojsk. polecił zwolnić 
pułk. Andersa, mjr, Andersa i gen. 


z 


Kukieła, odduwszy ich do dyspozycji 
sztabu gen. 

Zmiany personalne w armii idą w 
b. szybkiem temple. Niema dnia, by 
kilku wyższych wojskowych nie została 
zwolnionych, przyczem na ich miejsca 
mianuje się nowych dowódców. 


DO O y E E E E 
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Oromnittwa narodowe w Lodi wobec przewrotu. 


Qirzymujemy nasiępnjącą odezwę 
1 prodbą o eamieszczenie: 

W dniach od 12 maja prawa zo- 
stalo zdeptane, przysięga złamana, po- 
rządek publiczny rozluźniony, Państwu 
grozi upadek, a Ojczyźnie może nie. 
wolal 

Naara polska blerność najwięk- 
szym naszym wrogiem. Jedyna broń, su- 
mienie narodowe nie da się zagluszyć i 
czuwać będzie, by głos jego stał się mo- 
cą miałdżącą winnych upodlenia spole- 
cznego, 

Niech zwatta oplnja wyda wyrok 
bezapelacyjny i powie otwarcie tym, któ- 
rzy śmią się chelpić przelaną bratalą 
krwią polską, że popełnili zbrodnięl 
Niech każdy Polak ma odwagę nazwać 
zło po Imieniu, niech wie, że ma opar. 
cle w swojej mocy—w sumieniu nieska- 
lanem, 

Niech wróg wewnętrzny zadrży 
przed zorganizowaną oplują I nie pod- 


| 


niesie głosu w swej obranie: 
Zmobilizowania tej uczciwej opinii 
podejmuje się organizująca się „Liga 
obrony prawa 1 porządu*, która trwać 
będzle nieublagaaie na zajętem raz sta- 
nawisku aż zło i nikczemność powalone 


zostaną, a załryumiuje prawo I uczel- 
wość| 

Niech w tych ciężkich dia 
Państwa 1 Narodu chwHach zamilkną 


waśnie partyjne a obudzi się czujne sue 
mienie narodowe, które jedynie popro- 
wadzić nas może ku lepszej, przyszłości. 

Związek oficerów rezerwy wojewódz. 


Łódzkiego. 

Stowarzyszenie Dowborczyków woj. 
Łódzkiego. 

Chorągiew łódzkka Zwiąsku Hattere 
Czyków. 


Stronnictwo chrześc. demokracji. 
Stronalctwo chrześc.-aarodowe. 
Polskie siron. udowe „Piast*. 
Związek ludowo-uarodowy. 


EA E AKC | ROCCO E URANA CZY ANNĘ PO "PO 


Jak to było z mlorem mak. Paszkiewicza? 


Pławiąca się w powodzi ardgnar- 
nych wynzysłów i perfidnych kłamatw 
t. zw. prawa czerwona pisala przed 
kilku dniami, że bobaterski dowódca 
podchorążówki pułk, Paszkiewicz był 
przyjęty na audjencji u marar. Pil- 
audakiego | otrzymał na własną proś- 
bę miesięczny urlop. 

Sprawę tą w innem i bardzo 
wiarogodnem świetle przedstawia 

Rzeczpospolita* Otóż kledy pułk, 
Puazkiewicz był jeszcze internowany 
w Wilanowie, przybył tam automobi- 
lem pulk, Wieniawa - Dlugoszawski, 
który odwiózł pulk Paszkiewiaza do 
jego mieszkania w gmachu szkoły 
podchorążych. 

Tu pułk. Paazkiewicz zostal o- 
wacyjnie powitany przez awoich ucz- 
ni, którzy, porwawszy go na ręce, 
obnoalłi po wszystkich salach, Nie- 
którzy z radości płakali. 

Na drugi drień pułk. Paszkie. 
micz oilcjalnie zdał szkołę nowemu 
dowódcy. W parę godein potem 
przybył do pułk. Paszkiewicza pułk. 
Wieniawa - Dlugoszowski, który o- 
świadczył, co następuje: 

— Marszałek Piłsudski, troszcząc 
się o zdrowie pana, proponuje paan 
putkownikowi natychmiast wyjechać 


x Warszawy ma utlep. 

Proszę zameldować p. mar- 
szałkowi, iż chwała Bogu jestem zu- 
pełnie zdrów i odpoczynku nia po. 
trzebuję — odpowiedział pułk, Paaz- 
i way 

— Jedosk pan musi wyjechać... 

— Czy ta jest ty 
aku, 

— Więc proszę dać mi go ma 
pismiel 

W godzinę potem pałk, Paszkie- 
wicz dostał rozkaz ma piśmie: „Ros- 
kazuję wvjachać ma I miasiąc". 

— Ale ja wcale wyjeżdżać nia 
chcę, Czy mogę spede urlop w 
Warszawie? 

— Nie.. 

— Czy mogę wyjuchać pa urlop 
do Poznania? 

O, nieł 

— Więc cót mam robić? 

— Zamieszkać powiedzmy w Cie- 
chacinku. 

— Cay to jest rorkar? 

~“ — Nie, tylko rada... Zresatą mo- 
że pan zamioazkać w inanem m'ejacu, 
ale w Kongresówoe. 

— Kredy mam opuścić Woar- 
szawę? 

— W oięgu 24-ch gedsin. 


Pożegnalny rozkaz płk, Paszkiewicza. 


Komendant szkoły podchorążych 
oficerskiej szkoły piechoty pulk. 
Paszkiewicz usunięty ze swego sta- 


nowiska, przed ustąpieniem wydal 
następujący rozkaz pożegnalny do 
podchorążych: 


Podzhorążowie! Wyższe rozkazy 
odwałały mnie od Was. Przeżywam 
najcięższą chwilę mego życia. Oddaję 
komendę oficerskiej szkoly piechoty 
i szkoły podcharązych. 

Czynię dzisiaj rachunek ze awej 
pracy jako waszego komendanta. Czy- 
nię go z dumą. 


W spierany przez dzielną 1 nie 
żawadną kadrę olicerów, chciałem 
waa urobit na żołnierzy bojowych, 


zdolnych przedewazystkiem da wajny. 
— Chciałem w Was widzieć wszyst: 
kie powioności żołnierskie, a przede- 


waszystkiem te, których symbolem 
jest chorągiew azkolna. Chciałem w 
was widzieć dowódców rozumnych 


umiejących działać semadzielala.Chcia- 
łem w wan widzieć dusze szczerze 
żołnierskie, 


Podchorążowie! Stwierdzam. ża 


ten wielki 1 trudny cel osiągnięty. 
Zastąpił: egzaminy szkolne życwwa 
! wojenna próba, W ciągu dni kilku 
staliście się atarym tęgim żołnierzem. 
„Podcnorąży brom nigdy mia addaje*. 
[e ałowa waaeago kalegi, Móry wo- 
lał śmierć, niż złożenie broni są tego 
najdobitniejszym dowadom, 

Swiadamość ta czym rozstania 
z Wami nad wyraz bolsanem. Jako 
żołnierz, który Waa wcaył wykony- 
wać rozkazy, na rockuz adchodzę, 
Przeżyte razem z Wam dni pracy 
unoszę z sobą jako dzesne i krzepią- 
ce wapompianie. Pod majem dowadz- 
twem daliście aflcerakiej szkole pie- 
chaty pierwazą, a szkole podchorą 
zych nową sławną tradycję. 

Wiem pewniej, niż kłedykolwiek, 
że pozyakałem sobie Wasze serca. 
Wiedzcie nawzajem, że meje najlep- 
sza myśli i uczucia, moja pamięć po- 
zostaną przy Was na za W 
padchorążowi: 
szej pracy szkolnej.  Uzupełniajcie 
swą wiedzę, czerpcie jej jaknajwięcej 
a bądziecie pad kazdym względem 
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świetnymi oficerami, Trzeba tej we 
azej pokojowej pracy teraz bardziej 
niż kiedykalwiek, 

Podchorążowie! W przyszłość 
Polski patrzcie zawsze jaano, Przemi- 
ną bóle i ścichną nienawiści. Przy. 
azłość Palski będzie sławna i pro- 
mienna, gdyż tętnią mocno Wasze 
mężne serca, łakną pracy Wasze 
dzielne dłonie, żyje w Was prawdzi. 
wa żałnierska duma, Swym ducham 
budujcie drugich. 

nawaj tradycji oficerskiej 
szkoły plechoty i szkoły podcharą- 
*żych jest przyszłaść Polakli naszego 
wojska. Zegnajcie mi drodzy chłopcy, 
TREES ESAS EESE E AE E o 
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Lidcieję czci Muike, 


List otwarty posła Kiernika do 
posła Daszyńskiego. 


Do Pana Ignacego Daszyńskiego 
posła i wicemarszałka Sejmu bylego 
wicepremiera Rządu W. Witosa, 
przewodniczącego Rady naczelnej PPS. 
w Warszawie. 


Zawiadomiono maile, ża C.K.W. w 
dalu 15 maja 1926 r., a Rada naczelna 
PPS. pad Pafiskiem przewodałctwem w 
duiu 16 maja r. powalęły m. in. ogo. 
Szódą w  „Robotniku* z 16 | 17 maja 
br. uchwałę, wedle któraj: „...ztodzieje 
grosza publicznego, pixsiający urzędy 
państwowe... mają być doraźnie ukacmai”, 
Pomiędzy zacwalifikowanemi w ten SPO. 
sób osobami, pomieszczone także | mo- 
je nazwisko. 

Nie mając możności w tej chwi) 
perezumieć sie z ianemi przes CKW t 
Radę naczelną PPS. w „uchwałach* tych 
wymienionem! osobami, zwracam mię i- 
młeuwiem własiuam do Pana, jako peee- 
wodnmtczącege tych ciał, bez którego a- 
probaty miewątpliwie uchwały takia do 
skutku dojść nie mogły, z uastępojącem 
zapytaniem: 

Jakie takty I dawady mode Pan 
przytoczyć na uzasadnienie tak ciężkiego 
oskaczenia? Kiedy mialy zajdć przestęp- 
stwa, a które maje Pra oakarta? Dia. 
czego koledzy Pańscy posłowie Barlicki 
i Ziemięcki uważał za możliwe zasja- 
dać jeszcze przed kilku tygodniami ma 
jednej ławie rzędowej | w jednym ga- 
binecie ze mną | lanymi kolegami w 
uchwalech „manem złodziei grosza pu- 
bliczmoga” oskarżomymi, Dlaczego Pan 
d Pańscy koledzy uważali za molłwa 
mia cad chwili podawać rękę ku. 
dzlom, obaurczonym, zdaniem 
ciężkiemi Roa pów SĘ 

asu wiadomo, że gd 

1922 podaiemona przectw Akry 
dotyczący rzekomega niewłaściwego me 
go statowiska w sprawia apreedaty pry- 
walnego „niepaństwowega” majattu Doj- 
Ludy, zarzut tan został pa praeprowadae- 
niu dochodseń, przesłacheała dwiadków 
it d wyrskiem Sądu Marszalkowzkie- 
go w składzie posła Zygmuota Marka, 
abecnago praewoduwczączgo bapo Z 
P.P.3, oraz postów Tarnowskiego (ZLN) 
| Fichny (NPR) weaany jako baeżpod- 
siawny | oszezerczy, a bezpodstawność 
podnmesłonych w tej sprawia przaciwko 
mow ZAMUŃÓW wykasały talte przepro- 
wadzone przez Najwyższą lobe Kontroli 
Państwa dockodzegia, 

Cay Pan jest sklonay przyznać, ża 
tego radzaju „uchwala“, powzięta | o- 
giosronma w sepale „rewolucyjnym“, a 
siarplyca lekkomyślnie cześć ledzką I 
wiywająca da „doraźnego ukaraala" mo- 
kła być podyktowana tylko partyjnym 
celem zohydzenia przeciwnika i obłliczo- 
ma byla na wzbudzenie nienawiści w 
mieśwładomych stagu rzeczy. 

Jeżeli Panowie zarzutów swych udo- 
wodaić nie jesteście w atania 10 mwai się 
Pan zgodzić na to, że mam prawo w 
stosuuku do tych, którzy w ten lekko- 
myślny sposób cżeść moją targają, użyć 
równe silnych wyrażeń, jakie Panowie 
używać zwykli i magiętoować ich, jako 
zlodaiti caci ludzkiej, 

Włedyslaw Kiernik, 
poseł ua Sejm, b. minister. 


Warszawa, 20 maja 1928 r. 


RERT WIGRY PA 
Kupujcie swój u $waqo, 


—, 


qA. TYT. 
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W dalekiej perspektywie... 


Saczęśliwi dziś są ci, który sią 
mie nezrpią | nie odczuwają niepewności. 

Podziełfli się na dwa obozy, od 
gramiowyłi wałem mogh na Powąskach. 

Jedni i drudzy mają jasną twarz 
głębakie|j wiary i nieuntąpiiwej racji. 

Krzyczą jedni głośna: Niech żyje 
Józef PHsudaki. To jest dla nich hasło 
i program, i palladium na wszystko i 
załatwiemie wazystkiego. Szczęśliwi ną. 

A drudzy krzyczą głośno: Precz z 
Józefem Plsudskim. I to im także wy- 
starcza. 

Nieszczęśliwi, bezdomni, bezpań 
acy są ci, którzy nie krzyczą. ani tak 
mni owak, bo nie stać ich na krzyk, bo 
głos zamiera Im w gardle. 

Nie mogą głośna krzyczeć, ba ko- 
chają, a kióraż miłość będzie wrze 
azeaeć do zachrypu, gdy jest choroba 
ciężka w domu? 

W pokaju chorej powinno być ci- 
cho, a nie jest. Plujące jazgoty 1 wrza- 
ski, i rugi, i porachunki i cyniczne o- 
brzydliwe widowisko 

Przychodzą lekarze jeden po dru- 
kim, patrzą na się z podełba i czynią 
zabiegi i wytężają siły Zapewne wtym 
Celu, aby chora wyzdrowiała? Bynaj 
mniej, Raczaj po to, aby się tamten 
drugi, konkurencyjny lekarz, co był 
przed chwilą, skompromitował, 
$ Jeśli naa kiedy, za pięćset lat, 
jakieś szczęśliwsze pokolenie Polaków 
odkopie ! zechce odtworzyć naszą umy 
słowość, zawoła zapewne z przeraże- 
niem: Jakże ci ludzie chcłe!i aię brać 
do odrodzenia ojczyzny, skoro mię 
wpierw tak wzajemnie zukiamali opo: 
wreściami o jaj miłości, że zatracili 
sene i wszelkie pojęcie prostego zna- 
czenia tego wyrazu? St W 


Nastroje „powo/enne*. 


Tragiczne wypadki w Warszawie 
wywolały początkowo ogólny entuzjazm 
wśród całej lewicy, kióra sądziła, 1ż 
nadarzyła się bajeczna aponobneść do 
zrealizowania swych zamierzeń Kiedy 
po zlikwidowaniu wypadków sprawy 
przybrały zupełnie inny obrót na lewi- 
cy nastąpiła ogólna konaternacja, która 
przybrała formę alinego niezadowolenia, 
a nawet doprowadziła do siinego tarcia 
w loaie poszczególnych ugrupowań le. 
wicy, wywołując nawet rozlam. 

Już dziś głośno się mówi o ailnym 
rozdźwięku między nocjalistami i po- 
krewnemi ugrupowaniami lewisowemi, 
komuniści zaś, którzy takie nadzieje 
pokladali w tragicznych wydarzeniach 
warszawakich, otwarcie wystąpili do 
walki oświadczając, iż apotkał ich gru- 
by zawód i że tylko oni są zdolni do 
wazczęśiiwienia proletarjatu, gdyż osta- 
tnie wypadki jeszcze raz udowodniły, 
że klasa robotnicza nie może apodzie- 
wać się pomocy ze strony teorelyków 
socjalistycznych, którzy tak Czy inaczej 
zawsze Ją w pole wyprowadzą. 

Oczywista, iż aa takie] dialektyce 
rozumią mię tylko przywódcy, masy zaś 
żadnym sposobem nie mogą zrozumieć, 
dlaczego to, co wczoraj jeszcze było 
uwieibane, nastepnego dnia zostało po- 
tępione, toteż zniechęcen! robotnicy 
coraz energicznie) machają rękami od- 
żegnywując Bię od awych dobroczyń 
ców. Ze robotnicy masą dość już tego 
zawracania głowy świadczy fakt, iż w 
niektórych zakładach pobito agitatorów 
rozpowazechniających komunistyczną bi- 
ow 

ta do nastroiów wśród inteligen- 
cji, zaznaczyć trzeba, iż tutaj poza 
znikomemi grupkami, zajmująceri takie 
lub inne słunowisko, reszta biernie... 
spodziewając się nowego cudu 


czeko 


1 zdaląć alę całkowicie woli Opatrzno* 
ści. Po krótkotrwałem padnieceniu, na- 
słąp ła jeszcze większa apatja, yrani- 
oczęta z merazmem, to też wogóle nie- 
wiadomo, czem można ludzi tych po- 
budzić do pracy 1 czynu? 

pa 


DLA LUDZI i ZWIERZAT NIESZKODLIWY 


„1 SKRA” = sroda W mata TWIÓ róku. 


Wystawa lotnicza w Sosnowcu. 


— 

| Objazdowa wystawa lotnicza któ- 
ra przybyła z Poznania do Sosnowca 
eieszy mię, niestety, b. małą frekwen- 
cję publicznosci. 

Wystawa znajduje się na torze 
kolejowym, obok teatru miejskiego i 
pozostanie jeszcze tylko dwa dni tj. 
da 27 bm. aby następnie odwiedzić 
inne miejscowości Zaglębia. 

Plan objazdu Zagłębia przez wy- 
stawę jest następnjący: 28 bm. Sro- 
aula, 29 bm. Walc. Milowice, 30 i 3t 
bm, Saturn, 1 czerwca Niwka, 2 Ka- 
zimierz, 3, 4 1 5 — Będzin, 6,7, 81 
9 — Dąbrowa, 10 — Zagórze, 11 — 


Strzemieazyce, 12 — Ząbkowice, 13 
Grodziec, 15 I 16 — Łazy, 17, 18, 19 
Zawiercie, 20 — Myszków, 21— Poraj. 
ystawa jest niezmiernie intere- 
gująca i z okazji odwiedzenia jej po- 
winien skorzystać każdy, który nie 
chce zazłużyć na miano opieszsłego 
w stosunkn do tak ważnej dziedziny, 
jak lotnictwo, 
Przedewszystkiem powinny amko- 
ły zorganizować zbiorowe wycleczki. 
Niskie ceny wstępu w anpełności 
umożliwiają odwiedzanie tłamne tak 
niezwykle interesujące] 1 pożytecznej 
wystawy. 


Kronika Zagłębia. 


KALENDARZYK. 
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Dziś Filipa Nereusza. 


Jutro Bedy W. D. K. 
k Wsch, słońca 3.33 
Stoda| Zach „s 1732 


Z TEATRU. 


Teair w Sosnawcu. 
Dziś teatr nieczynny. 
Czwartek o g, 6 w. przedatawionia po- 
ne po cenach minimalnych od 20 gr. 
|5Q zł loża. 7 osobowa 6 zł, Afisz za- 
awiada świetną komedję Urzymaly-Sie- 
dłeckiaga „Spadkobieróa*. . 

W piątek o g. 815 po cenach zniżo- 
mych od 30 gr. do 3 zi, awietna operetka z 
Wandą Zamorstą na czele „Odmlodzony 
Adolar“. 

„Orłow* melodyjna operetka z Elną 
Gister, dany będzie na niedzielne popółuc= 
mowe przedstawienie, 


Teatr w Dąbrowie. 


Dziś w sali „Kometa" zespół teatru 
sosnowieckiego odegra wesola ,Warezawç 
w nocy“ z Wandą Zamorską i Jastczębakim 
w rolach glównych, Ceny muejać zijiżone 
od 50 gr, ao 3 zł 


Nabożeństwa żałobne 


Przypomipamy, ża dzić o godzi- 
nie 8 I pół rana w kościele parafja|- 
nym w Sosnowcu odbędzie się na- 
hożeństwo żałobne za poległych w 
czasie tragicznych wypadków war- 
szawskich. 
$ Takież nabożeństwo odbędzie się 
dzisiaj w kościele paraljalnym na Po- 
goni. 


Maturzyści. 


W gimnazjum państwowem fh. 
B. Prusa w Soanowcu skończyły się 
już egzaminy maturalne. Egzaminy 
złożyli pp. Flenryk Adamczyk, Feliks 
Bednarek, Heoryk Czapla, Jan jagu- 
czański, Czesław Katowicz, Jan Ko- 
towski, Tadeusz Kowalczyk, Marjan 
Kubasik, Matjan Maciejewaki, Stefan 
Mazur, Jerzy Miller, Jan Nowakowski, 
Bronisław Olszewski, Stanislaw Ro- 
aiak | Czesław Torbua. ' 


Z komisji cennikowej, 


Na wczorajszem posłedzeniu ko- 
misji cennikowej przy Magistracie 
sosnowieckim nie uchwalona żadnych 
pawych cen. Szczęśliwa posiedzenie, 
nie nle podrożało. 


Biędne inforiaacje. 


W piamach warszawakich ukaza. 
la się wiadomość, jakoby kopalnie 
podwyższyły od dnia 15 maja ceny 
węgla o 8 proc, a ad | czerwca o 
dalsze 10 proc. Otóż utwierdzić na- 
leży, iż wiadamońć ta niezgodna jest 
z prawdą, gdyż z dn. 16 maja rb. ce- 
ny węgla podwyższono przeciętnie o 
7 proc. i dałazej podwyżki cen węgla 
już me było. 


Otrzeźwienie 
Jak wiadomo, organizacja Strzel- 
ca zarówno padcz tragicznych wy- 
padków w atolicy jak również i po 
likwidacji zajść, rozwinęla |niczwykle 
ożywioną działalność, a chcąc wyka- 
zać sie jaknajwieksza ilością człone 


ków, werbowała I przyjmowała każde- 
go, kto tylko zgłosił chęć mależenia 
do tej organizacji. Widocznie szyb- 
ko ujawniły eliç ukutki tego rodzaju 
werbunku, gdyż komenda główna 
Strzelca wydała kategoryczny rozkaz 
natychmiastowego zaprzestania wer- 
bunku i niezwłocznego zwolmienia 
przyjętych ochotników, gdyż okazało 
stę, iż wielu z pośród nich wstąpiło 
w szeregi Strzelca w zupelnia innych 
zamiarach. W związku 2 tem, doko- 
nana zostala we wszystkich oddzia- 
łach iaapekcja, celem zbadania, cey 
razkaz komendy głównej został Aci. 
śle wykonany i czy poazczsgółne od- 
działy stosują się do wskazań wla- 
dzy głównej, 


Wiec na Pogoni. 


W pierwszym dnia Zielonych 
Swiat odbył się w sall Związku na 
Pogonl wiec, zorganizowany przez 
klub im. J., Piłsudskiego, Związek 
strzelecki | Związek inwalidów. 

Na wiecu tym przewodniczył p. 
Cz Jankowski, zagaił zaś 1 następnia 
referował aktualne aprawy polityczne 
p. Witold Wyspiańsk', Po przemówie- 
niach, których treści ze wzytędu na 
organizatorów wiecu nietrudno się 
domyśleć, uchwałano rezolucję doma- 
gajacą się oddania marszałkowi Pit- 
sudskiemu najwyżazej władzy w pań- 
stwie, 

Wiec naogół odbył się spokojnie, 
Opozycji nie była, ua wiec bowiem 
przybyli ałemai wyłącznie tylko człon- 
kawie wymieniooych na początku or- 
ganizacyj. 


Opłaty od autobusów. 


Na ost.tniem posiedzeniu Zarzą: 
du m. Sosnowca ustalono następują- 
ce opłaty za prawo jazdy autobusami, 
Od autobusów miejscowych, mają- 
cych do 20 miejsc — 200 zł. miesię- 
canie, od autobusów miejacowych, 
mających więcej niż 20 miejac—300 zł. 
miesięcznie. 

Od autobusów zamiejscowych 
z 20 miejscami — 100 zł. miesięcanie, 
ad autobusów mających więcej, niż 
20 miejsc — 150 zł. 


Rada miejska w Sosnowcu. 


W madchodaący piątek w sali 
posiedzeń przy uł. Warszawskiej od. 
będzie się posiedzenie somaawieakiej 
Rady miejskiej. 

Porządek posiedzenia maetępują- 
cy: 1) Sprawa zaciągoięcia pożyczki 
do wysakości 250 tya sh na roboty 
inwestycyjne drogowa. 3) W spra. 
wie upoważnienia zarządu miasta do 
przenoszenia 2 pozycji na potycję 
kredytów w budżecie zwyczajnym w 
granicach poszczególnych tytałó w. 
3) Uchwalenie zmiany paragrafu 2 sta» 
tutu o opłatach na targowisku w Mo- 
drzejowie, uchwalonega przez Radę 
miejską w dniu 1 października 1925r. 
4) Uchwalenie padwyższenia stawek 
aptat admiuistracyjnych od podań i 
zaświadczeń urzędowych. 5) W apra- 
wie uubaydjum n 
Połaków, zamiesz| 
cami Rzplitej Polakiej, 6) W sprawie 
prośby Źwiązku literatów polskich w 
Warszawie o ufundowanie nagrody 
literackiej 7) W sprawie obakienia 


5. 
przedstawienia kinematograficzne na 
Czas ad maja do sierpnia. 8) W apra- 
wie prowadzenia ambulatorjum miej- 
skiego przez Magistrat, 9) Wybór 
2 członków da komisji skarbowej. 
10) Wybór kandydata na ławnika Są- 
du pokoju. 


B. przykra sprawa. 


Otrzymujemy następującą skar- 
ge od urzędników zakładu Fitzner i 
Gamper: 

Urzędnicy Sp. akc. W. Fitener i 
K. Gamper w Sosnowcu, przechodzą 
od kilku miesięcy bardza ciężki kry= 
zys finansowy, który doprowadził ich 
da skrajnej nędzy, Nie możemy ni- 
gdzie uzyskać żadnego kredytu, gdyż 
firma wypłaca bardzo minimalne za- 
Hczki w wysokości 10 — 15 procent. 
Obecnie firma zalega w wypłacanim 
penaji za miesiąc kwiecień i maj rb. 
Ciężka się nam zdobyć nawet na za- 
płacanie prenumeraty pisma WPanów, 
wobec czego jesteśmy odcięci od 
Świata.  Urzędmika titznerowakiega 
znają wazyscy żydzi w Pogoni, któ- 
rzy prawie z litosci dawali w sklepie 
na kredyt, lecz dzisiaj i tego im ode 
mawiają. Zdajemy aobie dobrze apra- 
wę z tego, że firma też znajduje aig 
dzisiaj w krytycznem połsaenia, lecz 
przy dobrych chęciach możnaby temu 
zaradzić i ulżyć naszej dob. 

Firma liczy sią tyłko x robotni 
kami, gdyż urzędnik boi mą „reduk= 
cji“. Żadne prośby nia pomagają, a 
przecieź | my urzędnicy mamy żwłą- 
dek, żonom i dzieciom naszym też 
się chce jeść. 

Jak z nami pontąpuje firma, mesh 
wyjaśni tyeh kilka słów: Kasdega 1 
urzędników meżna uważać za ezło- 
wieka zamożnego, poniewaź po! 
my Kasę przezormości, której |eateń- 
my członkami i sam posiadamy awo- 
je oszczędności, lecz bardzo amutmy 
loa spotkał naszą Kasę i ani grossa 
w niej niema, gdyż wszystkie nasse 
zaoazczędaone pieniądze firma poty- 
czyła na procent a nau pozostawiła 
najgorszemu losowi, Ponieważ firma 
postąpiła wbrew ustawie, sprawę aa- 
szej Kasy przekazaliśmy peokurato- 
rowi, który polecił Ill kamisarjatowi 
w Śwelcu przeprowadzić śledztwo w 
tej sprawie. Był już nawet w toj fir- 
mia atarazy przodownik p. Maaloń I 
badał zarząd naszej Kasy. Podpisanot 
Grono urzędników. 


Opłaty pocztowe za listy. 


Pomimo kilkakrotnego informos 
wania opłaji publicznej o podwyiase 
piu stawki o | groer (na bezrobot 
nych) wielu kHjentów poczty zapo. 
mina o powyżazem í naraża adresa- 
tów ma podwójne opłacanie atawki 
nieuiszczanej oraz na opóźniania w 
doręczaniu Hatów. 

Poniżej podajemy wykaa apła 
za poszczególne listy: Uat zwykły — 
da 20 gramów — 16 groszy, list zwy: 
kiy do 250 gr. — 31 groszy, lid 
zwykły do 500 gr. — 81 groszy, tiul 
polecony da 20 gr. — 46 groszy, iia 
polecony do 250 gr. — 61 gr, Hat pe 
lecony do 500 gr. — 91 gr. 


Chodnik na nl. 3 Maja. 

Chodnik tuż przy kinie „Udzła 
lawym* w Sosnowcu jest dotąd nie 
wykańczony bez widocznych pawo 
dów. Płot, ogradzający mieskończo 
ny budynek kina, jnż dawno zosta 
zniesiony, a wyboje na chodniku m 
w dulszym ciągu. Uwaga ta, rzecz 
prosta, skierowana jest pod adresem 
Magistratu saanowieckiego. 


Znów samobójstwo. 


W ubiegły poniedziałek, jedea : 
robotników, przechodząc polną drogę 
w pobliżu kolonji Zając pod Gołona 
giem, zobaczył w zbożu obok drog 
jakąń kobietę, adwróconą twarzą di 
memi; kiedy zaintrygowany podazad 
bliżej i dotknął jaj ramen}, 
przekonał się, iż kobieta nie żyja, Ć 
fakcie tym iadomił niezwłoczni: 
policję, która gtwierdziwniy, 20 nie 
znajoma jetotpie nia żyje, zabezpie 


czyła zwłoki da chwili przybycta 
misji dowao-lekarakiej, m w eg 
wazorajszym wapamniana komiai 


przybyła na miejsce wypadki dsi 
skonstatowano, iż aia 7 


stawki podatku od biletów wsygąa oai mała postrzał w głomę: "Widac 


AE >: i at SK R A" — żroda 20 maia 1928 roro. 


kobieta strzeliła do sieble w pozycji 
klęczącej, gdyż po atrzale upadlz na 
twarz i rewolwer znaleziona pod fa- 
mobójczynią. Dochodzenie ustaliło, 
iż samobójczynią jest 20 letnia Nata- 
lja Teteloweka z kolonji Zając. Do 
niedawna ałnżyła u inż, £ukaaiewi- 
cza w Katowicach, któremu zabrała 
rewolwer, nosząc się widocznie od 
dłuższego czańu z zamiarem odebrana 
sobla życia, ca też wreazcie uczyniła, 

Przyczyny rozpaczliwego czynu 
nle ustalono, 


Kilka danych z samorządu 
gminnego 

Gmina Zarki posiada 16853 mor- 
ti, ludności zaś 59:4 osoby. Szkół 
powszechnych istoieje 5, do których 
uczęszcza 1283 dzieci. Drobnych za- 
kladów przemyslowych jest 22, han: 
dlowych 332 oraz kitka instytucyj 
kaulturalna-oświatówych. Preliminarz 
budżetowy w roku 1925 wynosił 68825 
zł nie został jednak w całości wyko- 
nany skutkiem zmoiejszenią się wpły- 
wów. Preliminarż na rok bieżący 
wynasi 90560 zł. 

— Gmina Rudnik Wielki poaia- 
da 8904 morgi, a ludności 4680 osb, 

a terenie gminy czynne są å szko- 

ly, jedna straż ogniowa, oraz 7 za- 
kladów haodlowych, Preliminacz bu- 
dtetowy w roku 1925 wynosił 23868 
zł. Preliminarz na rok bieżący obej- 
muje 24520 zł. 


Wypadek samochodowy. 

W pierwszy dzień minionych 
świąt szofer Edward Socha, kierują 
cy takaisem nr. 9, najechał na rogu 
u} Modrzejowskiej i Warszawskiej w 
Sosnawcu pa Berka Wachteru ], 22 i 
Jakóba Frademajla, Ooaj ulegli o- 
gólnemu potłuczeniu, (Jkazala się, 
ze Socha byi mocna podchmielony. 


Kradzież. 

Do mieszkania Estery Józefowicz, 
tam. przy ul. Dekierea 2, zakradli się 
onegdaj złodzieje i zabrala 2 zegarki, 
oraz 1750 marek niemieckich. Okra- 
dziona oblicza sobie szkody na 5000 
zlotych. 


Kto wygrał w Sosnowcu. 

Wediug wyciągu z tabel wygra- 
nych loterji fadiowej Związku artystów 
scen polskich, urządzonej na dokończe- 
nie budowy śchronisca dla artystów we- 
teradów w Skolimowie, wygrane padły na 
następujące dumery, zakupione w 505- 
nowel, 

83100 180, 210, 213, 507, 556, 
568 575, 583, 623, 782, 802, 878, 427, 
478, 91082, 118, 120, 174, 202, 210, 
233 253, 413, 45t, 91210, 233, 233, 
413, 451, 552, 58u, 615, 034, 651, 416, 
724, T74, 813. 

Sobótki na cmentarzu 

W drugi dzen Ziałonych Swiąt 
m godzinach wieczorowych ba cmea- 
tarau sieleckin powstań ogień w kilku 
miejscach. Miearkańcy damów pity 
walcewni „hr. Renaed* przybył na 
cmentarz, aby go ratować od pożaru, 
Okazała sią, 2e grabarz, abcąc zaghe- 
mać tradycję pałenia sebółek, pozbie- 
sał stare wieńee i ulokował je w do- 
tach, poczem zagałii. Dozór kościel- 
my powinien zwrócłć uwagę graha- 
|zawi na to, że palenie sobótek na 

jentarzu jest conajmniej nieodgo- 
tibada 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkkn, którzy uczcili pas 
mięć nieodżałowanega i ukocha- 
nego męża i ojca 


ś. p. Michała Wosia 


obecnością oddając przysługę 
pamięci zmarłego, składają naj- 
gorętsze „Bóg zapłać” pozastall 
w głębokim smuiku 


304 Zona z dziaćmi | Rodzina. 


Do dzisiejszego numeru 
dołączamy błankiety P. K. 0. 
celem niszczenie przedpłaty 

za czerwiec 1926r, 


inna 


W Gimnazjum żeńskiem (z prawami szkół naństwowy ch) 


H. Malczewskiej w Zawierciu, ul. Sadowa Al, 4. | 


Zapisy nowych kandydatek da wszystkich «las rozpoczną się dnia 25 maja. 


Do klasy wstępnej 1 podwsiępnej 


przyjmowani będa również i chlopcy, 


Egzaminy dla nowowstępujących dnia 7, 8 | 9 czerwca. 
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ETRĘ TB WEZ LŁÓRR ERECY ATI KKA 
Bratobójstwo na ulicy Koźlej. 


Drunsstnpodzinna zatawa przed śmiercia — Brat staje w obronie 
zelzont| matki. — Kto czem wolwe, tea od tego gioie. 


Ulica Ktża w Sielu na tak zw. 
Cegiewi byla onegdaj terenem śmiertel- 
nego wypadku, klofeyo utiarą padl sya» 
ny złodziej haudyta 1 awanturnik, Alojzy 
Gola. 

Gola stałe 1 bezteteinonjalnie tero- 
fyzowai swa rodzinę, zalniesekalą przy 
ulicy Koźlej 15 Szezególni enycal się 
nau swyn nuuuszyjm bratem 18 letuim 
bDugatem, którego Alojzy częstu bi, du- 
magająć się od mityu pieńiędzy. 

Unekdaj Alojey, dubrze podch nie- 
lony, w lowateystwie iluzykantów przy” 
szeuł do domu o godzinie 4 nad ranejn 
i budząc matę, brata i subiukat»ra Fam 
fusa, zawołał: 

— Wsiawajce! będziemy śię ba. 
wić, bo moja ostatnia godzina wybita! 

Trzeba dodać, ze Uola byś ulebeż- 
pieczuje chory. Od pewnego więć czas 
3u nosił stę z zamiarem popełnienia sa- 
mobójstwa, odąraża! się przytem, że nim 
sam sobie zycie odbierze, przęc= 
tem musi zav kogoś ze swych wro- 
ków. 

Zabawa, rozpoczęta o godzinie 4 ej 
nad ianem, skończyła se o godzine 4 
popoluduiu. W ciągu iegu Uola co chwi- 
la zwracał cię do malki o pieniądze na 


wódse, 

O:oło godziny 4 ei popołudniu za- 
Żądal ud niej [O zł., chciał bowiein za» 
placé mużykadtom, którzy gfali prez 
cały dzień 1 którzy uasięonie mieli A uje 
Lego ourowauzać po ulicazh Sielca 

Matka kategorycznie ud Nówiła, d3- 
wodzać, ze już nie ma ani TOSTA, 

Uola rzucił się na nią, lłąć ją naj. 
ordydarwejsze mi wyżwiskatmi. 

Qbromie matki staaąt mlodszy 
brat, Lsnat | Pafas  Razwscieczony a- 
waliturnik uagiym ruchem wyjął para: 
bellum | skierował je w piers orata, D3- 
nat w obronie życia rzuci sę ua Aloj" 
zegu. Zaczęła się bójka na dubre. W 
Ceas € sżainulanid się uaraQelium wypas 
ho 1 kula, tratiwścy Arujeęegu w okolice 
prawego camienia, Wyszia lewyni Dukiem 
w okolicach serca Alojzy pu wysirzale 
Żył jeszcze tylko 2 muuty, 

Jego brat, Dona, udal się natych. 
miast do podkomisarjatu policji w Ziel 
tu i tam pu więczeniu parabellum od- 
dał się do dyspozycji władz 

Władze policyjno-sądowe po prze» 
prowadzeniu dochodzenia uwoln'ty go. 

lak iragiczn Ie zakończył się zywot 
znanego w Dlelcu awanturnika. 


BEZROBOTNI W MAGISTRACIE ZAWIERIRIM. 


Miasto Zawiercie zoajduje się w 
wyjątkowo ciężkich warunkach, a to 
ze względu na zbyt wielką ilość bez: 
robotnych. Kuilkawrotnie juz pawia- 
rzały się tutuj ekacemy bezrobotnych. 
Żywioły wywratowe, jak zwykie na 
uędzy ludzkiej, szukają dla niebie 2e- 
rewiaks. 

Jeazcze nie przebrzmiały echa 
ostatnich zaburzeń, a już zaczynają 
mętne żywioły grasować, jednem 
słowem wypadki, jakie przeżywała 
stolica, a co zatem idzie i ogólne 
resprężenie zaczyna objawiać się | w 
Zawiatciu. 

W ubiegłym tygodniu delegacja 
berrobetuych zwróciła się do Magi- 
stratu, który tutaj pełni zastępcza 
imnkcje Funduszu bezrobocia z żąda- 
mem wypłacenia zapomóg przed 
śiwiętanai. Magistrat w porozumieniu 
z obwodowym Funduszem bszrobo- 
cia w Sosnowcu zdecydował zapomo- 
gi te wypłacić. 

Wezoraj liczny tłum bezrobot: 
nych na czele z delegacją wkroczył 
do Magistratu, żądając podwyższenia 
dotychcrzuowych stawek o 100 proc, 
Delegację bezrobotnych przyjął p. 
piezydent Janik, ktora wręczyłu mu 
oadpowieani ineniarjał w tej sprawie 
W meinorjale tym prócz żądania pod- 
„mać daiozacia bozrobośoych zastrzae - 


rze na aiobie adpowiedzialności, za 
ewentualne następstwa i ekscesy. 

W związku z rem udaje wię p. 
prerydent Janik da Województwa dla 
omówienia tej nader ważnej sprawy 
1 ewentualnego uwzględnienie postu- 
latów bezrabatnych, 

<lajemg sobie całkowicie apra- 
wę, że star materjalny bezrobotnych 
jest wprost oplakany. Wabec wzro:« 
stu drożyzny zapomogi, które otrzy- 
mują bezrobotni s4 stanowczo niee 
wystarczające i Rząd winien jak 
najprędzej obmyśleć srodki zaradcze, 
ratując tych mieszczęćliwych ad po- 
walnego konania. Żadziwia nss tyl- 
ko jedno w tem wszystkiem, a mia- 
nowicie to, że w Zawiercia wysta- 
pienie bezrobotnych, nie jest jakims 
odrucham, a natomi przebija tu pe- 
wnego rodzaju akcja. jug w ub 
giym bowiem tygodnia po mieście 
rozajewano pogłoaki, 2e na dzień 25 
bm. bezrobotni przygotowują się, by 
w ostrej formie wyutąpić przeciwko 
Magiatratowi 1 żądać uwegiędnienia 
ich postulatów. Tego rodzaju jatty 
nasuwać muszą wcale niewezoie bo- 
roakopy na przyarłośċ—ciemoe žy- 
wioły rozpoczynają Dowiem swą Sie- 
bezpieczną grę. 


| ga się, że od obecnej chwili nie bie- 


Nr. 117. 


Kronika Zawiercia. 


Awanturnicy. 

Onegdajszej nocy przy ulicy Bla 
nowąkiej znani nwaniurnicy Grób Sta 
mialaw i Teofil, Jach Marjan i Nawro! 
Robert i wszczęli między sobą awantu- 
rą, a następnie bójkę na noże, Wezwa 
na policja rozbroila awanturników, s 
aprawą skierowała na drogę sądową. 


Dezerterzy. 


Na dworcu kolejowym zostali za. 
trrymami Szewczyk Józef ułan 3 pulke 
oraz Tabor Franciszek żołnierz 74 p.p 
Obydwaj samowolnie ! bez dokumen- 
tów opuścili swoje oddziały. Przekaza- 
ni zostali w ręce żendarmerji waj- 
skowej. 


Nieudana kradzież kur. 


Dozorca domów fabryki Hulczyń 
skiego schwycł na gorącym uczynki 
kradzieży kur z komórki. należącej de 
p. [rucie'ga niejaką Jurczyk Słefanję 
zamieszkaią w Zawierciu na przedmie 
ściu Argentyna. 


Sprawa robót miejskich, 


Jak ta już pisaliśmy Magistrat zde. 
cydawał się przeprowadzić budowę ulv 
cy 3 Maja nie kostką, a telmakiem. Ka. 
boty powyższe zostaly powierzone fir- 
mie katowickiej „Wybraniec | S ka”, 
W bieżącym tygodniu zostanie sp a 
z powyzs.ą lirmą umowa tak, że przy- 
aląpiene du budowy ulicy nastąp. pra: 
wdopodabnie w pierwszych daiach przy: 
niłego tygodaa Przystąpienie do bu 
dowy tej ulicy da możaosć zatrudnie- 
nia pewnej liości bezrobotnych, co dla 
Zawierciu będzie mało duże znaczenie 


Z 


Kronika Olkuska, 


4 Polskiego Czerwonego krzyża, 


Nu zebremiu w doju 2} bm. po- 
dzielona zaataią praca nowego zarzą: 
dusP. L.K. w Olkuszu. Wybrano na 
prezesa p, Z Ukrajniówą, na zastęp. 
tę p. d-ia Opalskiego, na sekretarza 
p. Łapicka, nu zastępcę p. Źernickie: 
go, us skarpalka p, Kurzejową, na 
Zastępcę p. leuhmana. 


Więcej przychylności. 


„Olkuse pomada park pod Czar- 
ną Górą wraz z boiskiem, a w mie- 
scie ogród nawet ładaje urządzony 
z kwielnkami I rabatami. Lecz mte- 
szkańcy nie nogą zrozumiec, dlacze- 
ko te dwa sezamy są zainknajętc i 
niedostępne dla publiczności r dziat. 
wy, ktora wobec tego depcze sobie 
po piętach na rynku, Ogród powi 
nien uyt stanowczo otwarty, a jetel 
chodzi Magiztratowi o zulażczenie, 10 
łatwo wynając stróża, którego oplaca 
z pewnoscią sezonowe bliety wstępu 
Park pod Czarną Uorą wydzierżawi. 
od Magistratu Polak: Czerwony Krzyz 


Krwawa tragedja pvd 
Piotrkowem. 


Pod powyzszyia tyluiem zamieści. 
témy medawna opis tragiczuegu zajś 
Jakie nuaiw mełsce we wsl Śzczukoci= 
nie, p Pioliwuwskiego, gdzie niejaki Olas 
zamordawał zouę i córkę Frauciszka 
Szulca 

Ubccnie p. Szulc nadesłał nam 
wyjaśnienie, w klórem pisze, iż sprawa 
miala całkiem inue podłoże. Mianowicie, 
Olas widząc, iz p. Szulc kategorycznie 
odmówi mu danie córki za żonę 1 wa. 
påle me pozwokł bywać mu w swoim 
domu, upłanawał krwawą zemstę i eko- 
1zysiawszy że sposubuości, gdy p, Szulca 
mie Dyłó w imissewadta, wpadć tam i 
kilkoma koiami zamordował żonę | córeg. 

P. deule stwierdza kategory crore, i4 
zbrodn.are nie mógł być ı ne byi am 
kochankiem żony, jak równię£ narzeczo- 
nym córki, kiorą lu plotkę puściu ludzie 
żii i mMaewrotni. 
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l PEY: 
Z całej Polski. 


Pomak Keétieszki w Warszawie. 


Zlutcjatymy Związku stowarzyszn- 
nia wiadcicieł nieruchomości miejskich 
powstal miedawno komitet budowy po- 

/maika die Tadeusza Kościusrui w War- 
| Tzawie. 

Kombet żywi nadzieję, Że myśl 
wzniesienia w Warszawie pomnika dla 
 wiełkiego bohatera narodowego, jakim 

byi Kodcieseko, znajdzie odczacie po- 
 wegechne, a zwłaszcza miałdzie odczu- 
tie wśród ludności Warszawy. 


Do składa komitetu należą: ka. 
Adam Czastotyski, gen. |. Haller, józet 
Hołewińsbi, Fel. Kowalewski, Stan, Li- 


| bieri, Staa. Lipczyński, Stan. Marciałak, 
Leoa Stachowski, Adolf Spligowski, Ju- 
ljuse Wiśniewski, Jan Woydyga, Tad 
Załewaki, Antoni Zwan. Biura komitetu 
tnmydaje mę w mieszkaniu A. Suhgow- 
tego przy ml. Ziebej nr. 13, 


30 tałszywych kwestarzy. 


W Ozorkowie woj. Łódzkiem, schwy» 
tano przed kilkoma oniami łałszywą pa- 
ię kwesidrry zbierających przy pomocy 
podrobionych kwitów i legilymacyj ofa- 
ry ma rzecz Towarzystwa obrony prze- 
tiwgacowej, Badani w śledztwie oświad- 
tzyłi, Że są członkami handy, składającej 
się z 30 osób. Banda zaopatrzona jest 
we wszyśiko potrzebne dokumenty I po- 
dzielona na 15 par. grasuje po- calej 
Polsce. Na skuiek tej wiadomości — za- 
mad główny Tow. obrony przeciwgaza- 
wej — zawiadomił wszysikie komendy 
olicyjne w kraju, de żadnych kwesta- 
zy gdy nigdzie nie wysyłał. 


Sad dorażny w Łodzi. 


W związku z zajściami, jakie mia- 
w miejsce na Górnym Rynku w Xill 
komłancjacie, zostało aresztowanych kil: 
kapaście osób, które rekiutowały się 
przeważnie ze sfer złodziejskich. Ponle: 
wał w joku zajść ze sirony aresatowa- 
nych widać bylo, że usiłują dokonać 
łamacha na posterunkowych w alużnie 
tzymaćj przeto śledztwo zostalo zakon- 
tzoma w trybie dorażoym. 

Inicjatorzy zajścia staną prawdo- 
podobnie w najhHższych dniach przed 
lądem doraźnym. 

Potarbowani i poraaleni policjanci 

" przebywają w szpitalu, mają Się lepiej, 
a tylka przodownik Popiński znajduje 
się w stanie niebezpiecznym, 


TA 
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ROZKŁAD JAZDY 


poclapów osobowych w Sosnowca 
Mowiąrujący od dnia 15 maja 1926 roku, 


PRZYCHODZĄ: 

Z Maczek: 0.30, 7.10, 1408. 

Z Katowic 0.42, 1.18, 250, 4.16. 4.50, 6d: 
aa, B 8.80, 10.03, 
13.28, 15,50 17.01, 17, 
17.48, 1851, 10.20, 20.13, 22.23, 28.18, 

2 Warszawy Gł: 1.07 7,31, 19.00, 1952, 

Z Dęblina: 234, 19.34, 

Z Łodzi hal: 450 (połączenie z Pomania), 

Ta Saczakowy: 4,3%, 17,15, 23.10 (połączenie 
z krakowa). 

Y Ząbkowic: 5-42, 8.22, 15,25, 16.53, 18.27, 41.14, 

E Zawiarcia: 1.36. 

4 Częstochowy: 10.26, 13.39, 17.36. 23.36. 

£ Warszawy Wach.: 12,32, 

T Kazimierza: 7.14, 1647, 20,02, 22,52. 


ODCHODZĄ: 


ba Katowic: 0.35, 1.12, 247, 4,00, 4,41, 5.47, 
.42_ (połącz. do Zywca), 1.23, 9.43, 
1031, 12-36 (połącz. z Dęblina Zuałbun.). 
1342, 1445, I5óu, 1657, 17,42, 14.32, 
iw.łU (połącz. Hielako — Zywiec), 19.41. 
(Delin — Zdołbunów), 19.50 (Bielsko — 
Żywiec), 21.17, 25.13, 23.4), 
; UAT (wagon do Krakowa), 


,23, 8.40 (polącreni 
an2a lączenia do 
25o, IU08 (pałąctenia Kowel — 
DÓW. 


Do Maczek. 1,20 (wagon bezpośredniej komy- 
macji Kraków), YA, 2AL 

De Częstochowy: ADU (połączenia do Kielc), 
ILD 1415 17.356. 


Do Zawiezci s 
Do Ząbkowi 13.06, 15.83, 18,55 10,32 
| uu Kazimierz 12. 15.00, 14427, 20.30. 


Do Warszawy Wach.: 17 Ug. 
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Zlot harcerski w Zawierciu. 


W nocy z aoboty na niedzielę 
rozpoczął się Zlot Chorągwi harcer- 
zkiej w Zawierciu. Grupy barcerzy 
ściągały przez całą poc da obozowi- 
ska w lesie za fabryką Hulczyńskie- 
go. W parę godzin las upstrzony za- 
stał żółtemi plamami namlotów, pod 
któremi chromli aię spłoazeni rzęsi- 
stym deszczem harcerze. 

W niedzielę rano o godz. 9 Cha- 
rągiew harcerska przymaszerowała do 
Zawiercia na nabożeństwo, które od- 
prawił ks, kanonik Wajzier. 

Pa nabożeństwie harcerze udali 
się do obozu, który poczynał przy- 
bierać już szaty nieco godowe, albo- 
wiem pracowite ręce chłopców zdo- 
łaty już urządzić rabaty, wykopać 
stoły i ławki w ziemi, tudzież ozdo- 
bić wejścia da obozów drużyn pomy- 
slowem! bramami. 

Drużyna z Dąbrowy urządziła so- 
bie dzwonek elektryczny przy wej- 
ściu I radjoodbiornik. 

U wejścia do obazowiska rozlo- 
żyły się kuchnia. W wykopanych w 
ziemi jamach trzaskało płonące drza- 
wo, bulgotała gotująca aję w kotłach 
woda, 

Menn była rozliczne. Zależnie od 
zaopatrzenia alę drużyny w surowe 
produkty. 

Zupa kartoflana, to znów kombi- 
nacja fasoli z kaszą lub wreszcie ber- 
bata, mająca smak niezwykły, ba 
przypominający macno wędzonkę. 

Pili jednak tę herbutę goście po- 
de|mowan! z ujmującą serdecznością 
przez 19 drużypę im Zawiszy Czar- 
nego z Częstochowy. 

Radość sprawiało chłopcom, gdy 
pito dwie szklanki herbaty i jedzono 
pierniki lab kruche ciastka, dobyte 
gdzieś z plecaków harcerskich. By 
godmej gości przyjąć, nakryta żólta» 
wy piasek „stolu“ ręcznikami, Mio. 
dzieńcze głosy drużyny uprzyjemoia- 
ły gościom pobyt, a na zaznaczenie 
zasługuje piosenka nktualna, oma- 
wiająca w sposób dowcipny stosunki 
częstochowskie. 

Szkoda tylko, że z Sosnowca o- 
prócz p. Dzierławskiego, opiekuna 
drużyny harcersklel pozaszkolnej nikt 
się nie zjawił w Zawierciu. Nawet 
żaden nauczycie! z Zagłębia nia zain- 
tereaował się życiem harcierzy. 

Reprezantowane zato licznie by- 


ło społeczeństwa Zawiercia. Gdy 
słafice nieco przygrzało, zdawało się, 
że połowa ludności miasta jest tam 
w lesie | obozuje razem z młodzieżą 
harcerską, 

Chłascy, jako że jestto naród 
przemyś!lny, założyli sobie kram i 
sprzedawali jakieś mleko kwaśne, wo- 
dę szodową, czekoladę i pierniki. 
Zwłaszcza mleko miało chętaych a- 
matorów. - 

Drugi dzień zlotu rozpoczął się 
również nabożeństwem w kościele 
zawierckim, poczem ad poładala już 
czyniono przygotowania do zwijamia 
abozu. Niezmordowany ka. komen- 
dant Sabczyński był wszędzie. 

Zmyczajem harcerskim, ślady a- 
bozu starano się zatrzeć. Chłopcy 
więc rozkapane dzień temu doły sta- 
rannie zasypywali, nagromadzene na 
posłanie igliwie palono. 

Do rozwiniętych drużyn przemó 
wił zastępca komondanta, dziękując 
za sprawność | karność, poczem ka, 
Sobczyńaski wezwał harcerzy da je" 
dnania sobie przyjaciół, albow em 
harcerstwo musi akupiać koło siebie 
starsze społeczeństwo przez przykład 
swego życia, umiłowania  honeru, 
cnoty | awe ukochanie Ojczyzny. 

Niezwykle miłe byly te dwa dni 
w obozie harcerakita. Ten mały ńwia- 
tek, to proste życie barcerza musi 
koniecznie społeczeństwo poznać, Nie 
należy więc w takich okazjach zasta- 
wiać chłopców samych, Trzeba tłu= 
mnie odwiedzać chłopców, przypa« 
trzeć się im zbliaka, gdy w swych 
domach — namiotach sposobią się do 
przyszłego ałużenia Ojczyźnie. Na 
zlot przybyły 32 drużyny harcerskie 
z Sosnowca Będzina, Dąbrowy, Cze- 
ladzi, Strzemieazyc, Ząbkowic, Rako- 
wa, Częstochowy | Zawiercia, w 0- 
gólney liczbie 620 harcarzy. 

Za rok, miejmy nadzieję zoba: 
czymy na złocie barcerakim więcej 
przyjaciół harcerza, większe on obu- 
dzi za!nteresowanie Ujmująca bowiem 
serdeczność z jacą witają gości, pros 
sty i szczery entuzjazm muszą wziąć 
w niewolę tych, co się choć raz zet- 
knęli z bracią harcerską I spędzili z 
aig parę godzin. 

Ziot harcerski w Zawiercia z0- 
stawił wśród tamtejszego spaleczeń: 
atwa bardzo mie wrażenie, H 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 
SZKOŁA RZEMIEŚLNICZO-PRZEMYSŁOWA 


W MACZKACH. 


Dziś, w okresie kryzysu ekonomi» 
cznego jakl przeżywamy, uwagę Sfr kie- 
roujących naszem gospodarstwem pań- 
stwowem, żaprząła zagadnienie udosko- 
nalenia urządzeń tecznicznych  warszia- 
tów pracy, oraz zagadnienie reformy za- 
sad organizacji samej pracy, by przez 
obniżenie kos<tów produkcji da najdalej 
idącego minimum, osiągnąć jaknajwięk- 
szą zdolność konkurencyjną na rynku 
międzynarodowym. 

Bez wątpienia jednym z zasadni. 
czych warunków iniensywniejszej wy” 
dajności pracy a ca za tem Idzie i sily 
konkurencyjnej przemysłu, jest i pozo- 
sianie fachowość roboinika w adnośnej 
gałęzi produkcji. jak dtug?) u nas w 
Polsce nie stame stę lo zasadą, tak dłu- 
go będziemy uie wiele znacząCyln Czyn- 
nikiem ekonomicznym w gospodarce mię- 
dzynarodowej. , 

Przyznać irzeba z zadowoleniem, że 
w sferach reądawycu zrozumienie po- 
tzeby szkolenia zawodowa rzemieślnika 
w zastożowaniu do nowoczesnych ufzą- 
dzefń warsztatów przemysłowych, [est 
znacane.  Ubudziło się to zrozumienie 
coprawda późno, ale jest faxiem. Nie- 
stely jeszcze niema należylego Oceniania 
wazności I wartości szkolnictwa rzejnie- 
ślmiczo-przeimysiowego w szerokich ko- 
łach anoleczeństwa, iraktulącago tap dział 


szkolnictwa jako miejsce dla „usośle- 
dzonych" umysłowo. 

N.jlepszą ilustracją zjawiska owe- 
go smulńego stosunku da szkoły rze- 
inieśln'czo-przemysłowej są cry staty- 
utyczne: Oto podczas gdy szxołnietwo 
średaie osiągnęło U nas w roku szkol- 
nym 1921.22 — 726 zakładów z 211,153 
utzniam | uczeuicami to szkolnictwo za- 
zawadowe rzemieślniczo-przemysłowe do 
roku 1924 posiadało 50 i parę szkół z 
Ilością uczniów nieprzekraczającą 7 ty» 
sięcy. Stan liczebny tych szkół da roku 
zeszłego podniósł się do cyfry 07. Zoa- 
mienną okolicznością szkół omawianega 
typu jest, że olbrzymia większość ich 
jest na elacie rządu, a prawie wszystkie 
iświeżo. otwarte zrodziły mię z imcja- 
tywy bezpośredniej Ministerjum. Społe- 
uzeństwo zalem w organizowaniu szkol 
ajetwa reemieśiniczo-przemysłowega po- 
wada maią zasługę; podkreślić należy: 
du spoleczeństwo polskie, które postawi 
«m w lalach powojennych szkolnictwo 
u ednie ua lakim liczbowa poziomie, 
sa jakim mie stało przed wojną w pab- 

twach xuliuralnych w całej Europy. 

Jeżeli zasadniczo całe społeczeństwa 
polskie, mające wybitaą zasługę w bu- 
dowie 8zkolu ictwa Bredniego, winno się 
zainteresować i zająć sprawą rozwoju 
azkałnictwa rzemieślniczg = rezemykowa- 


go. to ambicją Zagłębia Debr, jednega 
z najęłówniejszych ośrodków žycħ prze- 
mysłowego w Polsca, powinna być wy- 
sunięcie słę na czoło tego ruchu. 

Taką szlachetną ambicją obywatel- 
ską | zrozumienie interesa państwowego 
wykazał inż nasz Sejmik będzińsai, 
Dzięki podaniu ręki przezeń | poparcha 
finansowemn powstała na terenie Zagłę- 
bia jedyna szkola rzemieślniezo-prwemg= 
słowa w Maczkach (Granicy), wainiejo- 
wana przez ludzi, którzy mogh służyć 
tej sprawie tylko swoją pracą ias- 
biegami, 

Owecem tych zabłegów | 
cla plemiężnega ze strony Sejmiku RB 
dzińskiego | Mimtsterjem jest daki oska 
ła mająca 121 uczałów, z tego 89 mw- 
nocześnie zajętych w warsztatach. Poska- 
da dwa wydziały: 

1) ślusarsko-mechanicany, pesay- 
potowujący do samodalelnej pracy w ze- 
kresie obróbki maszynowej  (totarstwa, 
struganie, fryzowanie I t. p.) i ebróbiel 
ręcznej w połączealu z kuźnictwem iad- 
lewnictwem. 

2) wydzial stelarsko-tokaraki, prey- 
spasabiający do samodzielnej pracy w 
dziale, siolarstwa meblowego w polącze- 
nlu z tokarstwem errewnem, modelat- 
stwa maszynowego (wykomywamie mo= 
deli z drzewa cżęści maszyu, mających 
być odłagemi), modelarstwa z uwaględ- 
nieniem rzeźby oruamentalmej (onaćba 
zdobnicea w meblach wyrobaca gelan- 
teryjnych, intarsji I Imtruetaci i t p.. 

Wobec zapowiadającego mię wieł- 
kiego napływu uczniów | dla rozwoja 
szkoły, Fawarzystwe szkoły w tya roku 
w czasie wakacywym przystępuje do 
wźnieśienia dowego budynku warszteło- 
wego z zastosowaniem newoczeanych 
urządzeń warsziatów metalowego I drze- 
WOego. 

Pozostaje ipiko zarządowi Towa- 
rzystwa zwrócić się x gocącem apetem 
do czynników komunalnych | praemyeło- 
wych oraz calego społeczeństwa, by pe- 
mogło rozwinąć się śskoła jedynej tego 
typu w Zagłębiu, która zastała pocaqta 
z idei: „Nic nie spychać mgdy w dół 
lecz do coraz wyżnżych kó! kłóć prasa 
drugich podwyższenie“ (Krasiński) proma 
podwyższenie moralne, umysiowe i sa* 
wodowe szarej braci panteon: 


TRONA GOSPOD 


Kwestjonowakia podatku ma rzecz 
samurządów. Stery handlowa wystę- 
piły do Ministerjum akarbu z memor- 
jałem, w którym domagają się obał- 
żenia podatków, pobieranych na rzeca 
samorządaw, należnych ra drugia 
półrocze 1925 r. Sfery te motywują 
żądania awc tem, że podatek pewe. 
mysłowy z doia 14 lipca 1923 r. o- 
obowiązuje dopiero od dnia | stycz. 
nia 1926 roku. Domaganie się zwyż. 
ki te] tłomaczy się głównie tem, ża 
przedsiębiorstwa, które korzystały za 
auiżek, przyznanych przy bandin ar« 
tykułami pierwszej potrzeby, płaciły 
na rzecz samorządów podatki w taj 
samej wysokości, co i na rzecz pań- 
stwa, 

Stan eksporta wągła. Przeciętna 
dzienus wysyłka węgla a Polski ze- 
granicę w czasie od —15 maja (pray 
11 dniach roboczych ze względu na 
Święta) wykazuje b. znaczny wzroat 
albowiem wynosiła ona przeciętnie, 
dziennie 29,000 ton, wobec 25,000 toa 
dzieanej wysyłki w kwietniu w po: 
równaniu zatem z kwietniem wysyłka 
dzienna w maju zwiększyła sig a 
4,000 ton. 


Giełda warszawska, 
Warszawa, 25, 5. mała. 
(Notowanie w złotych.) 

Nowy fork — 11.00 
Dolar — 11.00 
Londya — 53.81'/4 
Paryż — 3695 
Wiedeń — 155,68 
Praga — 32.65 
Włochy — 
Szwajcaria — 213 50 
Holandja — 4429) 
Belgja — 36 771, 
Sztokholm — 


Przekaz oa Warstowę w Chlafzku 
+46 9— 40 11 


Z TAJEMNIC 
PONUREJ ZBRODNI. 


Powieść napasana przez K, ħi. 


(ciąg dalszy) 58) 


Bawi? naooczas w Warszawie 
obywatel ziemski Włodzimierz Kory. 
nowaki, człowiek |st czterdziomv, 
wdowiec, bezdzietny, bogaty, który 
ani myślał o ponawnych związkach 
malżeńskich. 

Przyałowie powiada: „iż co ko- 


mu przeżnoczone, to ga me Minej, 
tak się też stało z projektami pana 
Włodzimierza we względzie dalszego 
celibatu. 

Raz tylko ujrzał naszą heroinę 


i zakachał się jak dwudziestoletni 
młodzieniec.. 

Być maże, iż niebardzo ujął 
swem: wdziękami pannę Zawolską, 


lecz ona dobrze zatrzymała w paniię- 
cı przeszly upadek materjalny swojej 
rodziny, który dał się jej uczuć dot- 
kliwie.. A że była kobietą praktycz: 
ną, Zztąd wyniklo, Jż niebawem, pa 
krótkich alowach wapólnego porozu- 
mienia, odbył się ślub w godzinach 
rannych, a tegoż samego dnia wie- 
czoręm, pan brabia Korynowski za: 
wiózł piękną małżonkę do obszernych 


af SKRA” — środa 26 mala 1926 rokn. 


sposób, Wacław pozostał samotnie 
w Warszawie, oddany pracy i zozpa- 
miętywaniom tak raptownie w gruzy 
obróconej przeszłości. 

Nie można się nawet dziwić 
młodzieńcowi, którego charakter tak 
był skłonnym do uniesień, iż to ży. 
cie samotae, bez rodziny, wśród ob- 
cych dla ajebie 2ywiolów było mu 
ciężarem. Sama praca nie mogla wy- 
pelnit wszystkich potrzeb jestesiwa, 
a tęsknota, leżąca ad urodzenia na 
dme duszy nawolywała ga do ogni- 
ska rodzinnego. 

Postanowił ożenić się, lecz oże- 
nić się wedle swych potrzeb ducho- 
mych. Pragnął zualeźć młode, pięk= 
ne, poczciwe dziewczę, którego pa- 
sagiem będzie serce, oddane niu wy- 
łącznie bez żadnega ograniczenia. 

Był ta ideał poety marzyciela, 
wszelako nie tak znów niedostępny 
w społeczeństwie, poziadającem czy- 
ste perly wśród wielu imitacyj. 

| znalazł to, czego szukał, 
jego szczęście — nie ze 
wyborze, 

Nie była to heroina o g/ośnej 
sławie salonowych sukcesów, lecz 
dziewczę, wyctowane praktycznie, w 
rodzinie sredniej zamożności, o duszy 
Czystej, sercu niezepsttem 1 pelneln 
poświęceń dli uwachacego. 


Pani Anna Korynowska, 


a na 
«ów mię w 


wyrmó- 


nie zmniejszyła radości tak uroczy- 
stej chwili w życiu Wacława. 

W owej epoce, nie tak znów aod- 
dalonej ad uas, życie nie biegło tak 
gorączkowo, pospiesznie jak dzisiaj 
Czy to dla tej przyczyny, iż siła pa- 
ry nie miala jeszcze tak obszernego 
zastosowania, czy ludzie więcej du- 
chowo traktowali swą wartośś, czy 2 
lunej mewiadomej przyczyny, luktem 
Jest jednak, że dziesięć lat życia był 
to okres pewny, pamiętny zwłaazcza 
dla tych istot, które mewieie żąda- 
iac, potraliły sobie z tej cząstki ma- 
luczkiej utworzyć 4awiat wedle po- 
trzeb serca. 

Do rzędu tych ostatnich należał 
Wacław Zawalski. 

Chw:le wolne ad pracy, poświę: 
cal w zupełności radzinie, ta jest w- 
kochanej żanie i synowi. 

Jedyne to dziecię było celem 
życia obojga Zawalskich Adzelmek 
wzrastał wśród atiiiowiery tak peinej 
światła i ciepła sercowego, iż prry 
wrodzonych już dobrych skłonnodń- 
ciach rozwijał się jak piękna roślina, 
umiejętoą 1 pieczaiowitą atuczana 
troskiiwoscią. 

Byi to chłopiec a pięknej twr- 
rzyczce, wielkich niebieskich oczach 
1 rozuninem wysokiem czole. Pojet- 
ny, słodki w obejściu, kochający ro- 
dzicow nad życie, pracowity, siowem, 
bylo to dziecka starannie wychowa- 


Mr. 117. 


Ale Nemarya złośliwa sprowa- 
dzila na tę szczęśliwą rodziną wcale 
niezasłużone gromyt 

Nadazedł ów rok strasznej śmier- 
telności dla mieszkańców Warszawy. 

Epidemia zabierała tysiąca bedri, 
asierocając dzieci, ojców, matki, za- 
hiersiąc niejednokrotnie całe rodziny, 

Rak ten okropny, pamiętny w 


rocznikach naszego gródn, sepisai 
czarną kartę aiernctwa dia naszego 
bohatera. 


Qbate Zawolscy zmar po kil- 
kogodztnnej chorobie. 

Możemy sobie wyobraetć pela- 
tenie nieaszczęstiwego chłoposyny, któ- 
rego sią odryweć musiano od zwiok 
rodzicow. Rozpacz Anzeima była tak 
wielką, iż słowy opisać jej niepodn- 
bpa. 

W tej gorączce śmierci jaka 
chwytała iudm, w kościołach, oe uli- 
cy, w mieszkaniach, tego rodzaju 
sceny nie były żadną nowiną. Zaiste, 
trudno było znależć dom rodzinny, 
Kizieby żałoba nie wychyliła awej 
panurej twarzy. 

| takich sierot pozostawało wie- 
le bs» opieki,  Wapółczucie była 
szczere, ale każdy miał bliższą swe- 
mu sercu stratę, której ź rozgaczą 
Opiakiwai, uarzekając na losy. 

Hiedvy Anrceimek pozostał jak 
z.ląkany podróżny wśród oginmaa- 
ka lasu. 


«wych włości, wiwszy sig niedyspozycją zdrowia, | ne, ku czemu rodzice dosyć posiadali (c. d. n.) 
Po niezbyt czułem pożegnaniu | nie zaszczycia swą obecnością slubu | czasu, mimo iroakliwości o prayarie awa 
siostry, która go kochała na awój | brata, lecz okoliczność ta w niczem | jego losy, 
L Kererwaur na lodv kupię, Katu* ł 
PSU kięscej o) l! wu Rysiek 12 Dulawa:! AMS 4 Nauka i wychowanie. | 
I POKŁAD DOBREJ GLINY |j U ikea a Ga aaa | 6 mamcia znak 
Matki gumach po kap tulaym iemunc e. Wia. | o ci ERAT 
dumo W ałnaliu” REL mopralji wyucza listownie ln- 
R do wyrobu cegły DU predna diz ognotewa, | O, NE. sleaostatóeey, Warzawa 
luaiuika 


ULU iqdzi" "y= 
red „Pader Dzidzi” waże; 
ciało dziecka w zujuwiu i Lzydleńcći. 
2587 Apteka A. Gąsecklego 
w Warszaw,e ul, Leszno 41, 


f Czepki hemvro'dalne 
Gąseckiego (t kogut- 
kiwa- 


kiem) usuwają hój, pieczenie, 
wienie, swędzenie, zmn cis 
zy (żylaki) Ządać w aptekach, 
Sklad główny: Apieta A Gosee 
kiego w Warszawie, Leszno dt 


j Ządajcie w splakach 

i wkłaaach apiecgn 

=» hykteń:cznej pray- 
t 
ł 
1 
i 


«Balsam 
przy gruzlicy, 


Choroby płuc! 


ukaze" | aar 
Stasuwany przez pp. Doktorów 


wamscnia arganizm | samapa- 


usuwają proszki 


wyrobu 


Sprzedają 
Ih.ocolan Age“ 


webicie, kaszlu 
ydzielauie się płwaciny, 


czucie chorego, powiększa wapę 


do hurtowej sprzedały 
(do sklepów) grzebleni 
aagranicznych niu SODU" 


NIEM aens 


Juu poszukiwany. Oferty: 
M. Minakier, Warszawa, Diuga 11. 


198< 


Reklama 
iest dźwignia handlu. 


m 


p z 


2983 A, Gąseckiego 
w Warszawie, Leszno 41, 


Polski zakład pałwanizacyja 


ST. KARASIEKICZA 


w Olkuszu 


Plateruję i złocę 
wszelkie przedmioty, 
wakrycia i przybory stolowe, 


przedinioty kościelne, lichtarze, 
kielichy, 


Robota solidna, konku- 
rencyjna i lerminowa. 


D 


arezynki, 
reperacje i poki 


iw 


cza kop, „Mor 
rzęd. 


dwa sklepy bez 


monstrancje i inne. 


asłu 


mejase warna al. 


7 UJ na I6 osób nowy 
okazyjne do wprze 
mott „iskra Będrin-Sosnow ce 


SREiaukUWE y 

świeże pu naimiższych cenach 
sprzęuaje E. cielemec, Haie „Ku4wu- 
ju. Dia udsprzedawiów n 


SPREEDAM "druaature Sutsnow 
Maiacnowikiepu zd Sewica. AŚ 


w cbrębie m. Sosnowca tanlo do odsiąpienia, Dojazd dobry 
| wszelkie warunki dla eksploalacji dogodne. Bhższa wiad. 
w Zarządzie Kopalni „Wiktor” w Milowictach. 


Najuporczywszy 


BÓL GŁOWY 


dla derosłych 


„z kogutkiem* 


ajteni 


A. Gąseckiego w Warszawie, 
ul, Leszna 41. 


Ł MATMMOWR iyis 
wiclka szala dębowa, dywan perski | 
sałun SwiaGAIĄCY HI E kanapy, - ior 
el’ 4 krzeseł, stolika + duzezy ligia, 
Zgiosaenia Die: aojsjowy w macze 
KACH, a 35. 
Sprzedza FEC z wina "Z5 Mir, 

motor eleviriczny UG chiuazena, 
udp owieda: PP. FoOEUIROW. Kalie 
w cw, Rynck 13, „Bar Teaualny" 


3AT- 


puta GQdDajtiG nadu na czerwiec, 
ul 5 Maw d ln. 0 35r 
GE Horai nin" wynajmę pus 
aoje uzieńge, tygodniowe, i mie- 
stętznie pu cenach prtywtepnych 123: 
Rabce lermie miebzkane do uge 


Łolale. 
IQ groszy za wyraz. 


stupienia nA Czerwiec, piec, 
sierpien., Wiadumość «op  „Ilora* 
„NZ. Stadie 31 
apteki. 
Judimą pokoj uIeDluw ny maj- 


l Kupno í sprzedaż, i 
10 groszy 24 wyraz, 


AA7ypczedaż towarów żelazno-galan- 

teryjnych masy upadiości 
T. Chrzanowski”. suunowiec, Pilsud- 
sudkiego 14. Ceny obaiżone EE, 


firmy 


Oeki dziecinne, wszywikie £OlOrY, 


xi, uraz wszelkie 
wózków. Ceap 


fabryczne sosnowiec-Poyoń, Urla 18, 
2436-3 


z"... 
iłard do sprzedania tanio 
poczta Łąbrowa 


u żenstiwu redzi MU sa Czynsz 
połrotany egay Wiodumiść adm. 
„iskry”, — 2 Abi 

otreebne miestkanie zaraa Z—3 


Chi H poroje z kuchni, C4032 zamy 
ciała ARENA EB EA PER NW EWA niczbęune wygody Wymagane, Wia- 
Heta e H dumust w _„isarzc” 

(drogerje). Ządajcie tylko w ory- a c, 
pinana opażowaniu apteki Drobne ogłoszenia, A RA PEL KO TH 
LAGE WJ WE 7 m0 ~ 


|| Posady i prace. i 


taufjarowane JU gruszy La "ya 
> 


pimiemy majstra warsztatów me- 
chanicznych ma posadę majstra 
zimnej walcowni. Ofery pińmienne 
£ odpisami awiadeciw przesyłać pod 
adresem Sowaowiec Huis slasnic". 
ż 2013-2 
pporzcóoy praeowaik yzjerski “dà 
prowadzenia zakładu, >usnowięc, 
ul. Konsiamiynowska 7, Slusarek 
6-2 _ 
[Potera robotników od lat 15, wia- 
d 


A lumusc Bra susauwieć, Sza- 
map OSP] neu kai E 
O = otriebna inteligentna panna do 
2002-2 P ciu letmiej Gziewczygki 4 doDre- 
Forda“ | mi świadectwami. Wiadomuść Sużuw- 
Wiadu- | wiec, Kowala 4, „001 


CEC 


pa 
redam dom 28 uiecji wiem 


diugow nipotecz- 


mych Sosna wiec ul. Pusudakiegu or 
Ib. Wiadomość u dozorcy domu 
Bud 


tunane 


Hutu 


alwygud- 


RETRO ZERO SETA) 
|| Posznklwsne 5 grosay za wyra: |] 
RE EEE =uowamacódii 


odowita irancuska wyksatałcona 

poazukuje bużady na lato, Adres 
„fskra”_„Francuewa'. Dei 
KĘT gimnazjany — Datema- 

tyk organizuje adiuiuwe lektje 
Nieleii styk. dustusowane UV Prugrd- 
miu ula HakUi Panaluawyti. Łupisy 
tudziuamie, ud guuź, £ du 4 Bęuziu, 


LDTPZYI HBA wu [I 


nhrtucza 26, Ządajcie bazptatnyce 
fruspektow. <1a3-5 
Pa 


Zna upicziako-deloracgjey oo 
= |csiawa Rałajskiegu. Susnowtec, 
luiuwackiegy 3, przyjinu,e wazelkić 
zamowienia w tyin aakresie. Praardn- 
Dra Staryua meDli i mawracy. Leny 
Bardzu_pl Łatgpne, PE 
pouan wię używanej, zduinej da 
użytru pumpy „Wunn ngima” u 
wydajnusci ou dy | m* ma godzinę, 
dla sowa da conien 4—U atmostor. 
Umriy kieiuwaćc uu Adm 
puu „UNA, 
Msi anasa Zawiera 
PR zzuwuje o—lu uoleb |wywre 
1euj uzywanyci objętuac: *, mair,’ 
wraz z ioram kolejowym rozpię- 
tosc ny cm. alugatai 1/, kim. wy- 
sosoue szyn b3 wm «giagzać B= 
leny ua Magii atu piiinenm, 
iset du seiuszowania prz 
ułurly Sosnuwiec, „IEkra 
nlite 
P gralu sq wiiczyca odebrać 
18 awroleM »oBztów. Lędzia, Ao- 
uątaja do 3063 
nany, easladówki do wynaię: 
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